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Wielkopolska - Śląskowi 
22.000 ton ziemniaków 
Równocześnie z wykopka­

mi odbywają się obowiązko­
we dostawy ziemniaków 
przez poszczególne gospodar­
ka. Do 13 bm. skupiono w 
woj. poznańskim 110.000 ton 
na zaopatrzenie zimowe miast 
i okręgów przemysłowych, co 
stanowi 29% planu jesienne­
go. Województwo katowickie 
otrzymało do tej pory z Wiel­
kopolski 22.000 ton ziemnia­
ków jadalnych.

Zdaniem specjalistów-han- 
dlowców, ziemniaki z tegorocz 
nych zbiorów są jakościowo 
dobre, lecz na ogół kłęby są 
drobne, niewyrośnięte, posia­
dają stosunkowo słabo wy­
kształcony naskórek. Z tej 
przyczyny będą miały skłon­
ność do gnicia i mogą się źle 
przechowywać w piwnicach.

Mieszkańcy Poznania i in­
nych miast powinni więc — 
we własnym interesie — za­
kupione ziemniaki przejrzeć, 
przebrać i odrzucić wszystkie 
uszkodzone mechanicznie kłę­
by. Zapobiegną w ten sposób 
rozprzestrzenianiu się grzyb­
ka zgnilcowego. (kj)

WIELKOPOLSKI

Pod nowym sztandarem
Ciszę niedzielnego poranka przerwał rytm żołnierskie!! 

kroków. Tak jak ongiś przed 19 laty szli w pierwszy bój żoł-< 
nierze Dywizji Kościuszkowskiej, tak w niedzielę ich spad­
kobiercy, żołnierze ludowego Wojska Polskiego maszerowali 
w paradnym szyku ulicami Poznania. Na czele kompanii 
honorowych powiewały sztandary: „Za naszą ojczyznę Pol­
ską Rzeczypospolitą Ludową. Wzdłuż chodników zatrzymy­
wali się przechodnie.
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Tymczasem na placu Mic­
kiewicza zgromadziły się ty­
siące poznaniaków. Punktual­
nie z wybiciem godziny 11 roz­
poczęła się uroczystość. Na try 
bunie honorowej zajęli miej­
sca: I sekretarz KW PZPR — 
Jan Szydlak, sekretarz KW i 
I sekretarz KM PZPR — Cze­
sław Kończal, sekretarz KW

Prezydent Finlandii 
w Moskwie

Polska delegacja partyjno - rządowa
owacyjnie witana w Berlinie

W poniedziałek, 15 bm., polska delegacja partyjno-rządo- 
wa rozpoczęła wizytę w Niemieckiej’ Republice Demokra­
tycznej.

Na zaproszenie władz partyjnych i państwowych NRD do 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej przybyli:

PZPR Stefan Olszowski,
członkowie egzekutywy KW 
Partii, wiceminister spraw we
wnętrznych Franciszek
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Do Moskwy przybył z Kry­
mu prezydent Finlandii Urho 
Kekkonen z małżonką. Kek- 
konen spędził urlop wypoczyn 
kowy na Krymie na zaprosze­
nie przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Nikity Chru 
siczowa. Na lotnisku we Wnu 
kowie prezydenta i towarzy­
szące mu osoby powitali Ni­
kita Chruszczów z małżonką i 
inne osobistości. (PAP)

Przewodniczący delegacji: 
pierwszy sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR Władysław 
Gomułka, prezes Rady Mini­
strów PRL Józef Cyrankie­
wicz.

Członkowie delegacji: sekre 
tarz KC PZPR, członek Rady 
Państwa — Ryszard Strzelec­
ki, przewodniczący Centralne­
go Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
—r/ Stanisław Kulczyński, wi­
ceprezes Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, członek Rady Pań­
stwa — Józef Ozga-Michalski,

wiceprezes Rady Ministrów, 
członek KC PZPR — Euge­
niusz Szyr, wiceminister spraw 
zagranicznych, członek KC 
PZPR — Marian Naszkowski, 
wiceminister handlu zagranicz 
nego — Tadeusz Kropczyński, 
I sekretarz KW PZPR w Szcze 
cinie — Antoni Walaszek, jak 
również ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny PRL w
NRD Feliks Baranowski.
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Waltera Ulbrichta
DROGI TOWARZYSZU 
GOMUŁKA!
DROGI TOWARZYSZU 
CYRANKIEWICZ!
DRODZY PRZYJACIELE
Z POLSKIEJ DELEGACJI 
PARTYJNO-RZĄDOWEJ!
Pozdrawiam was jako do­

brych przyjaciół i towarzyszy 
wspólnych bojów w imieniu 
pierwszego niemieckiego pań­
stwa robotniczo-chłopskiego i 
jego obywateli, w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności, Rady Państwa i rządu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Cieszy nas, żeście 
przybyli do nas, aby w intere­
sie pokoju i dobrobytu naszych 
narodów omówić razem inte­
resujące nas zagadnienia, do­
konać wymiany doświadczeń 
i poglądów dotyczących roz­
woju sytuacji międzynarodo­
wej, a równocześnie zapoznać 
się z postępami, jakie poczy­
nili w budowie socjalizmu lu­
dzie pracy Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Tu w Berlinie bardziej niż 
w jakimkolwiek innym miej­
scu w Europie uwydatnia się 
wyraźnie fakt, że obecnie po 
upływie przeszło 17 lat od dru 
Siej wojny światowej, nie wol­
no dłużej pozwalać, by naród 
niemiecki, a zwłaszcza obywa­
tele NRD, jak również inne na 
rody Europy pozostawały bez 
traktatu pokojowego.

Wewnątrz Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej na jej 
terytorium w Berlinie zachod- 
nittl, istnieje nadal reżim oku- 
Pacyjny imperialistycznych 
niocarstw zachodnich. Z po­
gwałceniem wszystkich ukła- 
oow Berlin zachodni wykorzy- 
^ie. się jako przyczółek NA- 

. i ośrodek dywersji prze- 
uwko Niemieckiej Republice 
, Sokratycznej i innym kra- 
JOttl socjalistycznym. Stanowi 

n niebezpieczna beczkę pro- 
,nu, która zagraża pokojowi 
blatowemu.
^0Ceniamy w Pe-ni wielki 
p ad, jaki wnosi Polska 

zeczpospolita Ludowa do wal 
' 0 zawarcie traktatu pokojo- 
ego z Niemcami i o rozwią- 

rvn’e • Pr°Wemu Berlina za- 
. °dniego. Oba nasze narody

Państwa są w równym sto- 
(Dokończenie na str. 2)

Władysława Gomułki
DROGI TOWARZYSZU 

ULBRICHT!
DRODZY TOWARZYSZE 

I PRZYJACIELE!
Pragnę przede wszystkim 

podziękować serdecznie za 
ciepłe słowa powitania, skie­
rowane przez towarzysza Ul-
brichta pod 
cji polskiej, 
przywozimy 
przyjaciele,

adresem 
Ze swej 

Wam, 
szczere

delega- 
strony 
drodzy

pozdro­
wienia od całego społeczeń-
stwa polskiego. Pozdrawiamy 
gorąco mieszkańców Berlina, 
stolicy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, pozdrawia­
my wszystkich ludzi pracy 
pierwszego w historii Niemiec 
państwa robotników i chło­
pów. Przybywamy do Was 
pełni przyjaznych uczuć, pew 
ni. że nasze spotkania z kie­
rowniczymi działaczami partii 
i rządu, i z masami pracują­
cymi Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, rozmowy 
jakie przeprowadzimy, wyda­
dzą owocne rezultaty, pozwo­
lą nam określić dalsze środki 
doskonalenia i rozszerzania na 
szej współpracy politycznej, 
gospodarczej j kulturalnej.

Przyjaźń i współpraca Pol­
ski i Niemieckiej Republiki

(Dokończenie na str. 2)

Ze strony NRD do rozmów, 
jakie prowadzić będzie dele­
gacja PRL w czasie swego po­
bytu na ziemi przyjaciół zza 
Odry i Nysy, powołana zosta­
ła delegacja w składzie:

Przewodniczący delegacji — 
pierwszy sekretarz KC SED, 
przewodniczący Rady Państwa 
— Walter Ulbricht członek 
Biura Politycznego KC SED, 
pierwszy zastępca prezesa Ra­
dy Ministrów — Willi Stoph, 
członkowie: członek Biura Po- 
iitycZifego KC SED, zastępca 
prezesa Rady Ministrów — 
Bruno Leuschner, zastępca pre 
zesa Rady Ministrów, minister 
spraw zagranicznych, przewód 
niczący Narodowo-Demokra- 
tycznej Partii Niemiec — dr 
Lothar Bolz, zastępca przewód 
niczącego Izby Ludowej, prze­
wodniczący Unii Chrześcijań- 
sko-Demokratycznej — August 
Bach, zastępca prezesa Rady 
Ministrów, przewodniczący 
Liberalno-Demokratycznej Par 
tii Niemiec — dr Max Suhr- 
bier, zastępca przewodniczące­
go Izby Ludowej, przewodni­
czący Demokratycznej Partii 
Chłopskiej Niemiec — Ernst 
Goldenbaum, wiceminister 
spraw zagranicznych — Joha- 
nes Koenig, wiceminister han­
dlu zagranicznego i wewnątrz-

talny wiec. Zagaja go I sekre­
tarz Komitetu Okręgowego 
SED w Berlinie, Paul Vemer. 
Następnie przemówienie wy­
głasza I sekretarz KC SED, 
Walter Ulbricht. Do mikrofo­
nu podchodzi owacyjnie wita­
ny Władysław Gomułka — 
teksty obu przemówień za­
mieszczamy osobno.

Członkowie delegacji pol­
skiej wsiadają do samocho­
dów. Władysław Gomułka u- 
daje się do rezydencji odkry­
tym samochodem w towarzy­
stwie Waltera Ulbrichta. Dru­
gim, również odkrytym samo­
chodem, jadą Józef Cyrankie­
wicz i Willi Stoph.

Wielokilometrowa trasa, pro 
wadząca przez śródmieście wie 
dzie wzdłuż niekończących się 
szpalerów tłumu.

O godzinie 12.30 członkowie 
delegacji partyjno-rządowej 
PRL z Władysławem Gomułką 
i Józefem Cyrankiewiczem na 
czele złożyli wizytę przywód­
com partyjnym i państwowym 
NRD w siedzibie Komitetu 
Centralnego Niemieckiej So- 

. cjalistycznej Partii Jedności.

Szlachcic, dowódca KBW gen. 
brygady — Włodzimierz Muś, 
dowódca Lotnictwa Operacyj­
nego — gen. brygady pilot -y 
Jan Raczkowski, przewodni­
czący Prezydium WRN — Frań 
ciszek Szczerbal, przewodni­
czący Prezydium RN m. Po­
znania — Jerzy Kusiak, konsul 
ZSRR w Poznaniu — Fiodor 
Szarykin, przedstawiciel Armii 
Radzieckiej — ppłk. Piotr Dio- 
min, przedstawiciele zakła­
dów pracy, organizacji społecz 
nych.

Oto uroczysty moment od­
czytania aktu erekcyjnego, mo 
cą którego Rada Państwa na- 
daje' sztandar Wielkopolskiej 
Jednostce KBW, przewodni­
czący Komitetu Fundacji 
Sztandaru I sekretarz KW — 
J. Szydlak wręczył go genera­
łowi W. Musiowi, który na­
stępnie przekazał go w ręce 
Dowódcy Jednostki. Od tej 
chwili nowy sztandar będzie 
przewodził żołnierzom w ich 
codziennym trudnym znoju żoł 
nierskim.

W gorących słowach skiero­
wanych do żołnierzy — Jan 
Szydlak mówił o historii Jed­
nostki, o znaczeniu siły ludo­
wego Wojska Polskiego dla u- 
trzymania pokoju, o uczuciach, 
jakie społeczeństwo żywi dla

Nowe rakiety nośne
wypróbuje ZSRR nad Pacyfikiem

Nowe warianty wielostopniowych rakiet nośnych dla o- 
biektów kosmicznych wypróbuje Związek Radziecki w 
dwóch regionach Oceanu Spokojnego.

niemieckiego Wolfgang
Rauchfuss, I sekretarz Komi­
tetu Okręgowego SED w Ro- 
stocku — Harry Tisch, amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny NRD w PRL 
chard Gyptner.

Ri-

swoich żołnierzy, o tym, źe u* 
fundowany sztandar jest wy­
razem głębokiej więzi wojska 
ze społeczeństwem. Do zebra­
nych przemówił również wice­
minister spraw wewnętrznych 
— Franciszek Szlachcic.

A potem na placu Mickiewi­
cza zawarczały motory. To 
wszystkie oddziały, biorące u- 
dział w uroczystości, przedefi­
lowały po raz pierwszy w Po* 
znaniu na pojazdach mecha­
nicznych. Wzdłuż trasy witały 
ich oklaski i kwiaty.

Piękny dzień dobiegł końca. 
Dzień, który na pewno zosta­
nie w pamięci wszystkich u- 
czestników. (jk)

Rozbudowa
Fabryki Krzeseł 

w Swarzędzu
Około 170 tys. różnego ro­

dzaju krzeseł wysyła się m.in. 
w ciągu roku ze Swarzędzkiej 
Fabryki Krzeseł, w której za­
trudnia się sporo dobrych fa­
chowców. Poza Swarzędzem 
produkcją krzeseł zajmuje się 
kilka innych fabryk, lecz w 
sumie nie zaspakajają one 
krajowego zapotrzebowania. 
Roczny niedobór szacuje się 
na około 2 min. sztuk krzeseł, 
dlatego też podjęto decyzję 
rozbudowy w roku przyszłym 
Swarzędzkiej Fabryki i re­
montu jej dotychczasowych 
pomieszczeń.

Sprawozdania telewizyjne 
z pobytu polskiej delegacji 
partyjno-rządowej w NRD

W środę 17 bm. o godzi­
nie 14.30 Telewizja Polska 
nada sprawozdanie ze spot 
kania polskiej delegacji 
partyjno-rządowej z zało­
gą kombinatu Leuna-Wer- 
ke w NRD.

W piątek o godz. 10 TV 
transmitować będzie prze­
bieg posiedzenia Izby Lu­
dowej NRD, w której weź­
mie udział polska delega­
cja partyjno-rządowa. W 
czasie posiedzenia przema­
wiać będzie Władysław Go­
mułka.

Tego samego dnia o go­
dzinie 19.30 oglądać będzie­
my w dzienniku telewizyj­
nym transmisję z podpisa­
nia dokumentów przez o- 
bie strony. (PAP)

’ W poniedziałek rano, punk­
tualnie o godzinie 10. specjal­
ny pociąg, wiozący przedsta­
wicieli naszego kraju, wjechał 
na peron Dworca Wschodnie­
go w Berlinie Demokratycz­
nym. Rozlegają się dźwięki 
hymnów Polski i NRD. Wy­
siadających z pociągu człon­
ków delegacji naszego kraju 
otaczają, zgromadzeni wcze­
śniej na odświętnie udekoro­
wanym dworcu, czołowi przy­
wódcy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Obecny jest również korpus 
dyplomatyczny.

W błysku fleszy fotoreporte­
rów, członkowie polskiej dele­
gacji partyjno-rządowej oraz 
witający ich przywódcy NRD 
kierują się do wyjścia, na któ­
rym rozpięty jest wielki trans­
parent z napisem w języku 
polskim i niemieckim: „Niena­
ruszalna jest przyjaźń niemiec 
ko-polska, trwały fundament 
pokoju w Europie!” Tuż obok, 
wśród flag czerwonych, czar- 
no-czerwono-złotych i biało- 
czerwonych portrety Włady­
sława Gomułki, Józefa Cyran­
kiewicza, Waltera Ulbrichta i 
Otto Grotewohla...

Goście kierują się następnie 
do zaimprowizowanej-, ustawio 
nej na placu przed dworcem 
trybuny. Rozpoczyna się powi-

Odstrzały rakiet zaplanowa­
no na okres od 16 październi­
ka do 30 listopada br.

A oto tekst ogłoszonego w 
poniedziałek oficjalnego ko­
munikatu TASS na ten te­
mat:

„Jak już podawała agencja 
TASS, w styczniu i lipcu 1960 
roku oraz we wrześniu i pa­
ździerniku 1961 roku Związek 
Radziecki wysyłał w strefę 
Oceanu Spokojnego potężne 
rakiety nośne dla obiektów ko 
smicznych, pozbawione ostat­
nich członów.

Zgodnie z planem prac nau 
kowo-badawczych i doświad- 
czalno-konstrukcyjnych w za-

Śnieżyce w Norwegii
W północnej Norwegii spadły w 

ciągu kilku ostatnich dni obfite 
śniegi. W wielu częściach kraju 
temperatura spadła poniżej zera. 
W północnej części Norwegii na 
drogach pojawiły się po raz pier­
wszy pługi śnieżne.

kresie dalszego opanowywania 
przestrzeni kosmicznej, ucze­
ni i konstruktorzy radzieccy 
przygotowali do wypróbowa­
nia nowe warianty wielostop­
niowych rakiet nośnych dla 
obiektów kosmicznych.

Eksperymentalne odstrzały 
tych rakiet, również bez ostat­
nich stopni, przeprowadzi się 
w kierunku dwóch regionów 
basenu Oceanu Spokojnego, o- 
graniczonych współrzędnymi 
(tutaj komunikat podaje do­
kładne miejsca lądowania o- 
kreślone w stopniach, minu­
tach i sekundach szerokości i 
długości geograficznej).

W celu przeprowadzenia nie 
zbędnych pomiarów wyśle się 
w regiony upadku przedostat­
nich członów rakiet nośnych 
specjalne statki floty radziec 
kiej, wyposażone w potrzebną 
aparaturę pomiarową.

Odstrzały rakiet zamierza 
się przeprowadzić w okresie 
od 16 października do 30 listo 
pada br. (PAP)

Wszystkie te inwestycje ma 
ją być zakończone do 1965 r., 
a zamortyzują się najdalej w 
kilkunastu miesiącach, gdyż 
fabryka jest rentowna i wpła 
ca co roku do skarbu państwa 
prawie 8 min. zł.

Wiadomość o zamierzonej 
rozbudowie przyjęli robotnicy 
Swarzędzkiej Fabryki z du­
żym zadowoleniem, gd^ż do­
tychczas pracują w ciasnych, 
mocno zniszczonych, a zara­
zem prymitywnie urządzo­
nych halach.

Patrząc na tę ciasnotę i 
piętrzące się wokół sterty pół­
fabrykatów bądź krzeseł mi­
mo woli rośnie podziw dla u- 
miejętności i ofiarności ro­
botników. (1)

Kopalnia 
„Pątnów" pracuja

13 bm. odbyło się w Koninie prze 
kazanie do eksploatacji kopalni 
odkrywkowej „Pątnów”. Symbo­
licznego przecięcia wstęgi doko­
nał członek Biura Politycznego 
KC PZPR, poseł na Ziemi Wiel­
kopolskiej, min. Marian Spychal­
ski. Pętnowska kopalnia zbudo­
wana została po raz pierwszy w 
historii naszego przemysłu wę­
gla brunatnego wyłącznie przez 
polskich fachowców. Na zdjęciu: 
dyr. kopalni „Konin”, mgr. inż. 
Zdzisław Zając zaznajamia gości 
z makietą i osiągnięciami kopalni 
„Konin" na terenie odkrywki 

„Pątnów".

CAF — fot Radziszewski
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Wydzieramy ziemi jej bogactwou Spotkanie aktywu k-o
Przemówienie ministra Spychalskiego

z delegatami na V Kongres U
Podczas okolicznościowej akademii z okazji uruchomienia 

kopalni węgia brunatnego „Pątnów" przemówienie wygłosił 
poseł Ziemi Wielkopolskiej, gen. broni Marian Spychalski.

Podkreślając, że kopalnia „Pątnów" jest jednym z waż­
nych obiektów produkcyjnych nowego okręgu przemysło­
wego Konin — Turek. M. Spychalski stwierdził, że budowa 
ta stanowi istotny krok na drodze przekształcania zacofa­
nych powiatów wschodniej Wielkopolski.

Wraz z industrializacją, postępu­
je naprzód proces urbanizacji. 
Część ludności wsi przechodzi do 
miast, powstają nowe osiedla miej-

wiąc, wygrać pokój i możli­
wości dalszego naszego roz­
woju. Wygramy tę walkę co

Pod hasłem „Naszym zadaniem coraz pełniejsze zaspą, 1 
kajanie potrzeb kulturalnych ludzi pracy” obradowali 
raj w Domu Drukarza związkowi działacze kulturalno.#, J 
światowi z delegatami na V Kongres Związków Zawodo. . 
wych, który odbędzie się w Warszawie od 26 listopada

skie. Trzeba 
tych starych 
ców miast i 
współżycia w 
czuwać nad 
rzystaniem i

dbać o nauczenie 
i nowych mieszkań- 
osiedli umiejętności 
nowych warunkach, 
racjonalnym wyko- 
rozmieszczeniem u-

dzień naszym wytrwałym,

Jednocześnie inwestycja ta 
jest wyrazem rozwijania i 
umacniania naszej krajowej 
bazy energetycznej, a przyrost 
produkcji energii elektrycznej 
jest wskaźnikiem ogólnego po­
stępu nie tylko technicznego 
lecz również ekonomicznego

jące precedensu w historii tego 
regionu nakłady, umożliwią 
rozbudowę dziesiątków zakła­
dów, elektryfikację wielu linii 
kolejowych, rozbudowę zaple­
cza usługowo-technicznego 
PKS, automatyzację ruchu 
telefonicznego w Koninie, Tur

kraju. Toteż nasze plany go- ku i Kole; regulacje licznych
spodarcze zakładają poważny 
wzrost produkcji energii elek-
trycznej do poziomu 46
mld. kilowatogodzin w r. 1966, 
a więc blisko 12 razy większe­
go niż w r. 1938.

Kopalnia „Pątnów” jest tyl­
ko fragmentem nowego okrę­
gu przemysłowego we wschód 
nich powiatach Wielkopolski. 
Państwo nasze przeznacza 12 
mld. zł na nakłady inwestycyj­
ne w przemyśle kluczowym 
regionu Konin — Koło — Tu­
rek w latach 1961—1965; oraz 
dalszych 14 mld. zł w latach 
1965—80. Te ogromne, nie ma-

Spotkanie 
Kennedy-Stevenson

W niedzielę wieczorem przy­
był do nowego Jorku prezy­
dent Kennedy, który zakoń­
czył podróż po pięciu stanach, 
w których wziął udział w kam 
panii przedwyborczej do Kon­
gresu. popierając kandydatów 
partii demokratycznej. W No­
wym Jorku prezydent Kenne­
dy przeprowadził rozmowę z 
szefem delegacji amerykań­
skiej w ONZ, Adlai Stevenso- 
nem. Obaj politycy omawiali 
sytuację w Kongo i na Kubie.

PAP

rzek. Jednocześnie rozwinie 
się budownictwo towarzyszą­
ce: w latach 1961—65 odda­
nych będzie np. do użytku 17 
tys.'izb mieszkalnych.

T nwestycje przemysłowe 
-1 mieć będą poważne zna­

czenie dla dalszego podniesie­
nia w tym województwie po­
ziomu rolnictwa — tego tak 
ważnego działu gospodarki. W 
okresie bieżącego pięciolecia 
prace melioracyjne obejmą 
nowych 195 tys. ha gruntów 
łąk i pastwisk, ponad 1000 
miejscowości zostanie zelektry 
fikowanych, a udział mecha­
nicznej siły pociągowej w rol­
nictwie zwiększy się trzy­
krotnie.

Budując na Ziemi Koniń­
skiej nowe kopalnie węgla 
brunatnego nie tylko wydzie­
ramy ziemi jej bogactwo. Wy­
rywamy także . dziesiątki ty­
sięcy ludzi z zacofania, nędzy, 
w jakiej tkwili od pokoleń.

Kwalifikowani fachowcy, 
obsługujący precyzyjne urzą­
dzenia kopalni i elektrowni, 
pełnoprawni i odpowiedzialni 
jej współgospodarze — to lu­
dzie, którzy jeszcze kilka lat 
temu wegetowali w karłowa­
tych gospodarstwach chłop­
skich, gdzie szczytem techniki 
był jednoskibowy pług.

rządzeń kulturalnych oraz placó­
wek usługowych.

Zapał, inicjatywa, sumienność i 
wytrwałość w pracy, świadomość 
i dyscyplina społeczna są niezbęd­
ne, aby wykonać nowe zadania w 
roku nadchodzącym i w następ­
nych latach. Są to zadania nie­
małe i nieraz będziemy musieli 
przełamywać znaczne trudności. 
IV pracy i w walce o lepszą 
* ’ przyszłość siły nasze 

zwielokrotnią jedność działa­
nia oraz wszechstronną współ 
pracę i wzajemną pomoc brat­
nich krajów socjalistycznej 
rodziny. Przystępujemy wła­
śnie do realizacji ostatnich 
uchwał Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, co przy­
nieść powinno w ciągu naj­
bliższych lat poważne rezulta­
ty w dziedzinie jak najefek­
tywniejszego wykorzystania 
sił i środków w ramach współ­
pracy wszystkich krajów na­
leżących do Rady.

W zakresie obronności kra­
je socjalistyczne, skupione w 
układzie warszawskim, stosu­
ją nowe, wyższe formy dosko­
nalenia swego współdziałania, 
czego wyrazem były m. in. za­
kończone niedawno ćwiczenia 
przeprowadzone na terenie 
Polski, w których wzięły 
udział siły zbrojne Związku

uporczywym trudem, sumien­
ną pracą, wysiłkiem naszych 
rąk i mózgów. Wysiłek ten 
rozstrzygał zawsze o rozwoju 
i postępie społeczeństw, roz­
strzyga dziś i rozstrzygnie 
jutro o naszym zwycięstwie.

PAP

2 grudnia.
Całość pracy kulturalno-o­

światowej w związkach za­
wodowych przedstawił prze­
wodniczący zespołu kultural­
no-oświatowego WKZZ — Je­
rzy Tuszyński. Do 1 maja — 
stwierdził • mówca — było 
czynnych 50 państwowych ko

Przemówienia
Waltera Ulbrichta

Papież Jan XXIII o sprawach polskich
W sobotę papież Jan XXIII 

przyjął w kaplicy Sykstyń- 
skiej dziennikarzy akredyto­
wanych przy soborze po­
wszechnym, aby podkreślić w 
ten sposób znaczenie, jakie 
przywiązuje do roli i zadań 
prasy. W wygłoszonymi prze­
mówieniu papież zaapelował 
do dziennikarzy, aby stosowali 
zasady obiektywnej informa­
cji i przestrzegł ich przed po­
gonią za sensacjami.

W kolach dziennikarskich 
komentowany jest żywo ogło­
szony w Watykanie pełny 
tekst przemówienia papieża do 
grupy biskupów polskich z 
kardynałem Stefanem Wyszyń 
skim na czele. W centrum za-

zmagania waszego narodu wal 
czącego o wolność, o nienaru­
szalność granic, przeżywa­
liśmy szczerze wszystkie te 
bohaterskie zmagania, który­
mi naród wasz wywalczył swą 
niepodległość”.

Nawiązując do wspomnień 
młodości papież podkreślił 
również, że odrodzona Polska 
uczciła pamięć „jak to miało 
miejsce na ziemiach zachod­
nich, po wiekach odzyskanych, 
we Wrocławiu” bohaterskiego 
pułkownika Francesco Nullo, 
który walczył o wolność Polski 
i pochodził z Bergamo, rodzin­
nej miejscowości Jarih XXIII.

PAP

interesowania znalazły się
dwa
Jana XXIII.

ustępy z wypowiedzi
--------- .Radowaliśmy

się razem z wami z waszej od­
zyskanej niepodległości” , — 
oświadczył papież przypomi­
nając jak to „na stanowisku 
dyplomatycznym widzieliśmy

Klęski żywiołowe
HURAGAN'

Potężny huragan, który szalał 
nad zachodnimi wybrzeżami USA 
dotarł również do Kolumbii bry­
tyjskiej w Kanadzie. Spowodował 
on śmierć 4 osób oraz wyrządził 
duże szkody materialne, oceniane 
na około miliona dolarów. Najwię 
ksze szkody wyrządził huragan w 
miastach Vancouver i Victoria.

POW0DŻ W HISZPANII
•W okręgu Castello de la Piana 

we wschodniej Hiszpanii ulewr.e 
deszcze wywołały powódź. Znisz­
czonych zostało m. in. 10 domów 
mieszkalnych. Wezbrane wody za­
trzymały ekspres na trasie Barce­
lona — Sevilla.

PO2AK
W Państwowym Gospodarstwie 

Rolnym w miejscowości Lubierzyn 
pow. Tuchola z nieustalonych do­
tychczas przyczyn zapaliła się du­
ża stodoła, zawierająca około 100 
ton zboża, siana i słomy. Mimo 
wielkich wysiłków stodoła wraz z 
zapasami i młockarnią spłonęła 
doszczętnie. Straty, według wstęp­
nych obliczeń, wynoszą ponad 
pół miliona złotych.
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
przygotował Bogdan Dohnke

Rumuńska delegacja 
zwiedzi Wielkopolską

Bawiąca w Polsce na zapro­
szenie KC PZPR delegacja Ru 
muńskiej Partii Robotniczej z 
zastępcą członka Biura Poli­
tycznego KC RPR Leonte 
Rautu na czele spotkała się w 
sobotę 13 bm. z członkami kie 
rownictwa KC PZPR.

W godzinach wieczornych 
13 bm. delegacja udała się w 
podróż po kraju, w czasie któ­
rej zwiedzi woj. wrocławskie 
i poznańskie. (PAP)

Radziecka ropa 
płynie do Węgier
Mieszkańcy niewielkiej miej 

scowości Szony, leżącej tuż 
nad granicą węgiersko-cze- 
chosłowacką, przeżywali 13 
października wielki dzień — 
uroczyste oddanie do użytku 
węgierskiego odcinka między 
narodowego naftowego „Ru­
rociągu Przyjaźni”. Przeszło 
2 tys. kilonąetrów „pokonała” 
radziecka ropa naftowa, za­
nim dostała się do olbrzymich 
zbiorników nowoczesnej zauto 
mątyzowanej rafinerii w 
Szony. (PAP)

Radzieckiego, NRD i 
jak również podobne 
nia zorganizowane na 
innych sojuszniczych 
z udziałem ich armii.

Polski, 
ćwicze- 
terenie 
państw

(Dokończenie ze str. 1) 
pniu zainteresowane w zlikwi 
dowaniu pozostałości drugiej 
wojny światowej, ustaleniu po 
koju w drodze traktatu poko­
jowego i pokojowego uregulo­
wania problemu Zach. Berli­
na. Stwierdzam z radością, że 
stosunki między obu naszymi 
państwami i ich obywatelami 
dobrze się rozwijają. Istnieją 
między nami stałe stosunki 
przyjaźni i przyjacielskiej 
współpracy.

W swoim czasie istniała już 
współpraca między niemiecki 
mi a polskimi socjalistami i 
rewolucjonistami. W okresie 
długoletniej nielegalnej dzia­
łalności Komunistycznej Par­
tii Polski na przykład Komi­
tet Centralny bratniej pol­
skiej partii kierował przez dłu 
gie lata z Berlina polskim re­
wolucyjnym ruchem robotni­
czym. W latach między pierw 
szą a drugą wojna światową 
istniały w wielu dziedzinach 
ścisłe kontakty między obu 
naszymi partiami i ich dzia-

misji egzaminacyjnych, któn’Tl 
przyznały 1253 tytuły robot,1* 
nika wykwalifikowanego
1051 tytułów mistrza. W nij.L 
nionym roku nauki ilośfLj 
szkół przyzakładowych po.re; 
dwoiła się, a w bieżącym ro-i®
ku przewiduje się otwarci^

+ dalszych 20 szkół, w tym 7 
terenie Poznania. Aby ożv.lpl

Wiemy dobrze, gorzko na­
uczeni przez historię, że umac­
nianie naszej wspólnej obron­
ności jest jednym z podstawo­
wych warunków bezpieczeń­
stwa naszej pokojowej pracy. 
Szczególnie niebezpieczne dla 
pokoju światowego jest odkar- 
mianie militaryzmu zachodnio 
niemieckiego, popieranie NRF 
jako najbardziej agresywnej 
siły zimnowojennej, uparte 
odmawianie rozwiązania spra­
wy Berlina zachodniego i Nie­
miec.

Obok środków militarnego cha­
rakteru, imperialiści nie wyrze­
kają się innych sposobów utrud­
niania naszego rozwoju. Stosując 
wszelkiego rodzaju dyskrymina­
cję i utrudnienia w stosunkach 
handlowych z krajami socjalis­
tycznymi nie cofają się również 
przed jednostronnym łamaniem 
podjętych przez siebie zobowiązań 
— jak to na przykład miało ostat­
nio miejsce wobec Po'ski. Uchwa­
ła kongresu USA, cofająca klau­
zule największego uprzywilejowa­
nia na import z naszego kraju — 
wbrew zawartej umowie — jest 
jaskrawym przykładem, że pewne 
najwstecznie jsze koła imperialis­
tyczne przestrzegają rzetelności w 
stosunkach międzynarodowych tyl­
ko wtedy, gdy jest to im wygodne.

Imperialistyczna polityka gróźb 
i prowokacji nie ma żadnych re­
alnych szans. Ale jest niebezpiecz­
na: stwarza groźbę wzniecenia 
straszliwej dla ludzkości wojny 
nuklearnej. Stale jest więc ko­
nieczna mobilizacja wszystkich ma 
terialnych, politycznych i moral­
nych sił w kierunku poskromienia 
imperialistycznych awanturników 
wojennych, ochrony zagrożonego 
przez nich pokoju.

Chcemy pokojowego współ­
istnienia. Chcemy, krótko mó-

łaczami.
Również 

obozach 
niemieccy

w faszystowskich 
koncentracyjnych 

i polscy komuniści
oraz inni antyfaszyści prowa­
dzili wspólnie h;storyczną i o- 
fiarną walkę. Mamy wfęb do­
bre tradycje naszej dzisiej­
szej wspólnej walki o pokój' 
i socjalizm, naszej przyjaciel­
skiej współpracy. Trwałą jej 
podstawą jest wspólna ideolo­
gia marksizmu-leninizmu. bra 
terstwo broni łączące nas z 
potężnym Związkiem Radziec 
kim i innymi europejskimi 
krajami socjalistycznymi w 
Układzie Warszawskim, przy­
należność obu naszych państw 
do wielkiej rodziny krajów 
socjalistycznych ze Związ­
kiem Radzieckim na czele.

DRODZY POLSCY PRZY­
JACIELE! Życzę wam przy­
jemnego pobytu w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej. Czujcie się u nas jak naj­
lepiej. Wszędzie będziecie 
między dobrymi przyjaciółmi.

DRODZY POLSCY PRZY­
JACIELE! Raz jeszcze serdecz 
nie witam was w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej! Niech żyje przyjaźń mię­
dzy Niemiecka Republiką De 
mokratyczną i Polska Rzeczą- 
pospolitą Ludową! Niech żyje 
nasza wspólna walka o pokój!

Władysława Gomułki
(Dokończenie ze str. 1)

Demokratycznej zdała już e- 
gzamin życia. Jest to przy­
jaźń dwóch narodów, które 
łączy nie tylko wspólna gra­
nica pokoju na Odrze i Nysie. 
Jednakowe są nasze założenia 
ideologiczne, nasze cele i za­
dania. Wspólnych mamy 
przyjaciół i wspólnych nie­
przyjaciół. Idee socjalizmu, 
realizowane w Polsce i Nie­
mieckiej Republice Demokra- 
tycznei sprawiły, że mogliśmy 
ukształtować stosunki przy­
jaźni między naszymi kraja­
mi, odrzucić to, co w prze­
szłości dzieliło nasze narody, 
umocnić wszystko, co leży w 
ich żywotnym interesie. Jest 
to wspólne nasze osiągnięcie 
o nieprzemijającym znaczeniu.

Tą drogą dalej zdecydowa­
nie iść chcemy, zacieśniając 
nasz sojusz, a równocześnie 
podnosząc na nowy, wyższy 
poziom naszą współpracę go­
spodarczą.

Wspólna jest nasza troska 
o pokojowe uregulowanie wę­
złowych problemów między­
narodowych. od których zale­
ży pokój świata. Zarówno na­
sze, jak i Wasze społeczeń­
stwo. odczuwa wagę rozwią­
zania problemu niemieckiego, 
problemu, który jest kluczem 
do bezpieczeństwa w Europie. 
Poczynania imperialistów, ich 
polityka wzmagania napięcia 
wyścigu zbrojeń i zimnei woj 
nv. dażenia militarystów za- 
chodnioniemieckich do za­
władnięcia bronią jądrowa 
nieustające prowokacje sił 
zimnej wojny i rewanżu, pły­
nące z Berlina zachodniego — 
wszystko to wzmaga groźbę 
dla pokoju europejskiego, sta­
nowi istotną przeszkodę dla
odprężenia pokojowego

ihlHWC ^ADl.O

wic i na wyzszym pozion^ 
postawić życie kulturalnej 
WKZZ zorganizowało szereę i 
kursów dla świetlicowychip1 
kierowników domów kultunBe

Crossman 
za uznaniem NRD
Członek brytyjskiej Izby 

Gmin.labourzystowski Richard 
Crossman, wypowiedział się w 
Kilonii za oficjalnym uznaniem 
rządu NRD przez Republikę 
Federalną. W czasie dyskusji 
politycznej Crossman wyraził 
pogląd, iż rząd federalny u- 
znał już ..nieoficjalnie i prak­
tycznie” rząd NRD.

Crossman uważa, że nie da 
się rozwiązać problemu Berli­
na zachodniego bez kompromi­
su. Kompromis taki między 
Wschodem a Zachodem jest 
możliwy. Poseł labourzystow- 
ski powtórzył swe zapatrywa­
nie. iż zjednoczenie Niemiec 
możliwe jest tylko w drodze 
neutralizacji kraju. Jeśli się 
nie chce obrać tej drogi, na­
leży pogodzić się z rozbiciem 
Niemiec. (PAP)

Adenauer pojedzie do USA
Kanclerz NRF Adenauer spotka 

się na początku listopada w Wa­
szyngtonie z prezydentem USA 
Kennedym. Prezydent zaprosił kan 
clerza federalnego na rozmowy. 
Adenauer oczekiwany jest 7 listo­
pada w Waszyngtonie i pozosta­
nie w USA dwa dni. Wiadomość 
ta ogłoszona została niespodziewa­
nie w sobotę równocześnie w Bonn 
i Pittsburghu, gdzie obecnie prze­
bywa Kennedy.

Prowokacje
Trzeci już dzień z kolei w ame­

rykańskim sektorze Berlina za­
chodniego w pobliżu granicy NRD 
przeprowadzane były w sobotę pro 
wokacyjne ćwiczenia. Żołnierze 
amerykańscy prowadzili akcje „w 
warunkach walk ulicznych” z u- 
życiem czołgów i śmigłowców.

Rumunia uznała
Przewodniczący Rady Ministrów 

Rumuńskiej Republiki Ludowej I. 
G. Maurer wystosował do pre­
miera El-Sallala depeszę, W której 
oznajmia, iż rząd jeg« uznał Je­
meńską Republikę Arabską.

współistnienia. Dlatego nasza 
walka o zawarcie traktatu po 
kojowego z Niemcami, o znie­
sienie bezprawia w postaci po 
zostałości reżimu okupacyjne­
go i rozwiązanie problemu Ber 
lina zachodniego przez prze­
kształcenie go w wolne, zde- 
militaryzowane miasto, o u- 
mocnienie bezpieczeństwa i su 
werenności Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — to 
walka o zapewnienie pokoju, 
o zwycięstwo zasad pokojowe 
go współistnienia w stosun­
kach międzynarodowych. Jej 
pomyślny wynik leży w inte­
resie wszystkich narodów.

DRODZY TOWARZYSZE!
Pragnąłbym wyrazić w i- 

mieniu delegacji partyjno-rzą 
dowej Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej najserdeczniejsze 
podziękowanie Komitetowi 
Centralnemu Niemieckiej’ So­
cjalistycznej Partii Jedności 
i Rządowi Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej za za­
proszenie do odwiedzenia Wa­
szego pięknego kraju. Jeste­
śmy głęboko przekonani, że 
obecna nasza wizyta, podobnie 
jak i poprzednie spotkania 
przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia współpracy naszych 
partii i naszych rządów, do 
dalszego pogłębienia więzów 
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy między naszymi naro­
dami i przez to do umocnie­
nia solidarności i jedności 
wielkiej rodziny państw socja 
listycbny)?h.

Niech / żyje i umacnia się 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna ostoja sił pokoju 
i postępu narodu niemieckie­
go!

Niech żyje przyjaźń i współ 
praca między Polska a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną!

Niech żyje pokój!

i klubów. Między innymi 
rządzono 32 wystawy prac fc i 
tograficznych i plastycznych^ nr

W dyskusji delegatom na ’ 
Kongres przekazano szereg 
dezyderatów, między innymŁ 
konieczność uregulowania^ 
sprawy międzyzakładowych' 
placówek kulturalnych. Tu za" 
brał głos przewodniczący^ 
WKZZ — Maksymilian Barti » 
Wskazał on na osiągnięcia j ' 
trudności pracy związkowej?] 
od strony najpilniejszych 
trzeb naszego życia. (jp)

------------ Po

Błyskawiczne połączenia^ 
międzymiastowe

W Bydgoszczy przebywał lldr 
bm. wiceminister łącznościsz 
Henryk Baczko, sprawdzają! 
stan przygotowań puerwszej— 
w kraju międzymiastowej cen­
trali telefonicznej t. zw. bez­
sznurowej, która za parę dni 
zostanie przekazana do pełnej 
eksploatacji.

Centrala bydgoska, całko­
wicie skonstruowana w Polsce, 
inauguruje nową erę automa 
tyki naszej telefonii międij- 
miastowej. Działanie nowej 
centrali będzie poiegać ni 
tym, że abonenci po wykrę­
ceniu numeru centrali mię­
dzymiastowej będą błyskawi 
cznie, nie odkładając słuchaj 
ki, łączeni z abonentami w k i 
nym mieście. Telefonistki i 
obsługująca pulpit z sytemen 
przełącznikowym dokonuj! 
połączeń, wywołując automa

I tycznie żądaną stację i wy- > 
kręcając odpowiedni nume । 
Centrala dlatego nazywa si 
bezsznurowa, ponieważ now i 
konstrukcja wykluczyła skoro i 
plikowaną gmatwaninę wty i 
czek i kabli, a także — setk i 
światełek sygnalizacyjny^ i 
Z nowej centrali będą korzy- ; 
stać mieszkańcy Bydgoszczy s 
Torunia i Inowrocławia dii I 
obustronnych połączeń ora: ! 
dia rozmów z Warszawą. Po 1 
dobne urządzenia otrzymaji 1 
w ciągu ok. 2 lat mieszkań? < 
Katowic i Warszawy. 1

Nowa prowokacja! 
przeciwko Kubień 
Ministerstwo Rewolucyjny^ 

Sił Zbrojnych Kuby wystoso^' 
wało protest do rządu Stano?1-1 
Zjednoczonych w związku"05 
nowym pirackim aktem kuba^! 
skich kontrrewolucjonisto’^ 
Zbliżająca się od strony 
łódź motorowa ostrzelała 
sobotę w pobliżu portu Ca^1 
denas (prowincja Martanza18’ 
kubański jacht sportowy, 11 , 
którym znajdowało się 4 żfan 
glarzy; dwóch z nich zostali 
zabitych.

Jak podają agencje zachody 
nie, piracka łódź przybyła iie 
Miami (Floryda). (PAP) ou 

________ .ul 
sil

Premier Bon Rellę 
w Waszyngtonie ”

W niedzielę wieczorem 
Waszyngtonu przybył z 24-F 
dzinną wizytą oficjalną PrLr, 
mier Algierii, Ben Bella. ?e; 
lotnisku powitali go 
kański sekretarz stanu, 
i przedstawiciele departam^. 
tu stanu. Va<

Podczas pobytu w Waszy^Po 
tonie Ben Bella spotka sif^o 
Białym Domu z prezyden^yll 
Kennedym, (PAP)
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jugosłowiańskie dni 
; Opery Poznańskiej'
Nasi czytelnicy znają już przebieg gościnnych wystę­

pów Opery poznańskiej w Jugosławii z licznych re­
lacji telefonicznych, zamieszczanych na bieżąco 
Wczoraj dyrekcja Opery podzieliła się z przedstawi- 

lo-belami poznańskiego świata muzycznego oraz prasy po- 
« nańskiej, osobistymi wrażeniami.

Z Jak‘ wynika z relacji, stała się ona okazją nie tylko do zademon- 
. rwania dorobku muzycznego naszego miasta, lecz .również do 
)rę.aWiązania bliskich, serdecznych kontaktów z Belgradem i Zagrze- 
^biem » jeg0 teatrami> kompozytorami, artystami i słuchaczami, 

igtórzy. każdorazowy występ naszego zespołu i wypełnionej po 
lii-brzegi sali, kończyli gorącą owacją. Szczególnie przyjazną i kole- 
łśhcńską atmosferą otoczono nasz zespół w Operze Belgradzkiej, któ- 
ja rej dyrekcja, soliści i pracownicy techniczni, nie szczędzili sił, bar- 

ofiarnie pomagając np. przy uciążliwych, w nowych warun- 
■ kaci’, próbach. Ogromne zainteresowanie i życzliwość, z jakim przy- 

nasz zespół w Jugosławii, wyrażały się nie tylko kompletami 
namrwdanych biletów (co nie zawsze zdarza się w tamtejszych tea- 
^'traęh, mających bogate tradycje i liczne, świetne kontakty arty- 
niestyczne, np. z Wenecją, Mediolanem), lecz również w osobistych 
neuontafctach, nawiązywanych na licznych przyjęciach.
res Dyrekcja Opery Poznańskiej zaprezentowała nam również liczne 
chipominki, m. in. interesujący obraz olejny, pamiątkowe medaliony 

Belgradu i Zagrzebia, wydawnictwa artystyczne, partytury, wień-
itA

j Największy sukces odniosła na obu scenach jugosłowiań- 
.hIOskich opera „Manru” Paderewskiego. Huraganowe brawa 

wywoływał również niezmiennie nasz mazur.
na Wizyta stała się wielkim sukcesem osobistym dyrektora 

Górzyńskiego, który otrzymał liczne zaproszenia do na- 
^ijtępnych występów, podobnie zresztą, jak i nasi soliści, re- 
n>8;yserzy i scenografowie. W najbliższym czasie postanowio­
nego w związku z tym realizować wymianę grup przedstawi- 

zacieli naszej i jugosłowiańskich oper, którzy, realizowaliby 
^gościnne przedstawienia z miejscowym zespołem.

Towarzyszący zespołowi Opery, kierownik Wydziału Kul- 
a ';ury RN m- Poznania, J. Przewoźny, oraz przewodniczący 
komisji Kultury Wojewódzkiej RN, M. Paluchowski, korzy- 
po;tając z pobytu w Jugosławii, poczynili pierwsze kroki na 

irodze do nawiązania stałej wymiany kulturalnej pomiędzy 
Poznaniem a Zagrzebiem. Już w przyszłym roku, miasto na- 

. 5Ze odwiedzi zagrzebski, Pionierski Teatr Dramatyczny. 
|3 Przewidziane są również wymiany zespołów teatrów dra- 

natycznych, wystaw plastycznych, filmów krótkometrażo- 
wych. a także zbiorów muzealnych.

Efektem artystycznym, który upamiętni jugosłowiańskie 
t Ijdni naszej Opery, będzie umieszczenie w repertuarze przy- 
Dściśzlego sezonu opery jednego z kompozytorów Jugosławii, 
ijąć (wch)
szej—" --------------- ---------- ----------- -- ------- ------...... -................ —

Czy wszechświat 
się rozszerza?

Od kilkudziesięciu lat fizycy, a- 
•tronomowie, matematycy i filo­
zofowie komentują stwierdzony 
jakoby przez astronomów fakt, że 
wszystkie mgłaxvice oddalają się z 
olbrzymimi szybkościami od na­
szej Galaktyki. Szybkość tej kos­
micznej ucieczki ma być tym wię­
ksza, w im większej od nas odle­
głości znajduje się obserwowana 
mgławica.

Do pomiaru prędkości ciał nie­
bieskich względem Ziemi służy 
tzw. efekt Dopplera, przejawiają­
cy się przesunięciem prążków w 
widmie światła pochodzącego od 
badanej gwiazdy względnie mgła­
wicy w kierunku promieni czerwo 
nych. Im większe jest przesunię­
cie prążków, których położenie w 
paśmie widma jest dokładnie u- 
stalone, tym większa jest szyb­
kość „ucieczki”.

Ostatnio fizykom udało się 
stwierdzić, że ciążenie ziemskie 
nieco zmienia charakterystykę pro 
mieniowania świetlnego. Opierając 
się na tym doświadczeniu, zgod­
nym zresztą z przewidywaniami 
teorii względności Einsteina, ra­
dziecki uczony: Suworow obliczył, 
że to siły ciążenia — pola grawi- 
tacy.jne galaktyk — wywołują prze 
sunięcie prążków w widmie docho 
dzącego od nich światła, a bynaj­
mniej nie domniemana ucieczka 
galaktyk.

W ten sposób przestaje być ak­
tualny model wszechświata „roz­
szerzającego się”, jak twierdzili 
jedni, „pulsującego” jak sądzili 
inni. Przestały być też aktualne 
spekulacje o początku świata (u- 
czeni teologowie twierdzili, że sko 
ro świat się „rozszerza”, to kie­
dyś stanowił jeden punkt. Chwila, 
w której punkt się zaczął „roz­
szerzać” miała być według nich 
początkiem świata). (APi)
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ma 
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wej'1

ni
Nie trzeba udawad- 

niać słuszności tej 
akcji. Była jest i 
będzie potrzebna.

Odnawia się świetlice, tu i 
ni?' ówdzie zamienia się je w 
W- kiuby-kawiarnie. Pomocą 
ay finansową służą załogi pań- 
k stwowych gospodarstw r<>I- 

stki nych, spółdzielni gminnych 
nen i spółdzielni produkcyj­
ni* nych. Znalazł się grosz na 
,m? opłacanie ryczałtowe czło- 
WJ’ wieka, który otwiera i za- 
ime myka lokal, nastawia te- 

s* lewizor od czasu do cza- 
iow su przesunie miotłą po po- 
oni' dłodze, albo — co najważ- 
wtj niejsze — swoją inicjał y- 
setk wą i pomyślunkiem wnosi 
yd ożywienie. Oprócz świetlic 
rzy jeszcze są w większych 
:czy skupiskach wiejskich stałe 

dli kina. Kina mają też wszy- 
ora: stkie miasta powiatowe, a 

Po większość z nich — domy 
naji kultury, w których prze- 
ańc cięż coś się dzieje. Dyspo­

nują one budżetami, trochę 
dorabiają, cieszą się opic- 

, M nie tylko władz miej- 
■ a skich, ale powiatowych i 
j" wojewódzkich.
[g Najgorzej jednak z 70 mia- 

eczkami. Jakoś w dalszym 
są nie dostrzegane, we- 

toso^tują kulturalnie, nudzą się 
}nófr°nicznie. Dla przykładu w 
kurzynie Wlkp. i Zanie- 
ubai^lu nie znajdziesz ani jed- 
itórl placówki świetlicowej czy 
VSj‘łbowej dla całego miasta. W 
la ’ulnaierzycach (pow. Kroto- 
Ca: yn) nie szukaj, ani kina, ani 
nza^et... gospody.
f, #ańle- posądzać miesz-

^anCow ciasteczek o nie zda- 
stbie sobie sprawy z sytuacji.

nią się przed nudą na swój 
sPosób: tworzą bazę 

,la starego typu. Sul- 
X 7Ce JUŻ wcześnie ufun- 

sobie wspaniały dom 
aivUry. z dużą widownią i z 

^wnież 
>orpk6 pod°óny przybytek. 
riJr ■ y?kazał sporą w tej 

I® ina • n^e. ZaPobiegliwość. Mo- 
f. 1 dziesiątki innych mia- 

w nosz^ si? z podobnymi 4-gW‘arami.
P‘^,526133 jednak zdawać sobie 

u \ z tego, że widownia 
nie rozwiązuje w zu- 

*C1. Problemu. Wpraw- 
^^bia^0^03 Juz przyjmować 

Vać teatry, organizo- 
miejscowych ze- 

łiętfoś^ arnatorskich — o ile 
.nteMicAle Poprowadzi, ale nie 

0 to przecież chodzi. Za­

interesowania młodzieży w 
ostatnich latach bardzo się 
zmieniły, nie odnowiadają jej 
już wszystkie dawne formy 
pracy. Szuka czegoś innego 
chciałaby się spotykać, dysku­
tować. na sposób wielkomiej­
ski wypełniać wolny czas. 
Nie rozvm;e tego starsze po­
kolenie, nie rozumieją i dzia­
łacze. Właśnie w miasteczkach 
zjawisko to nabrane specyficz­
nego wyrazu: w nurt trady­
cyjnej kultury rzucili się star 
si, a młodsi przechodzą obok 
niej zupełnie obojętnie.

Przykładem są wspomniane już 
Sulmierzyce. Bolnicy podmiejscy, 
rzemieślnicy i pracownicy Prezy­
dium MRN utworzyli Towarzystwo 
Miłośników Ziemi Sulmierzyckiej. 
Podziwiać trzeha ich działalność. 
Chociażby w roku bieżącym, po­
święconym synowi tego królew­
skiego miasteczka — poecie Klo- 
nowiczowi. Nie brak pomysłowoś­
ci, ofiarności, zapału i zmysłu or­
ganizacyjnego prezesa Towarzys­
twa St. Piątką. Ale imprezy jakoś 
nie ściągają młodych.

Nie wiem, czy ci młodzi nie 
za bardzo zapatrzyli się w 
słavzny w całym kraju Ludo­
wy Klub Sportowy. Sądzę jed­
nak, że brak pomostu, który 
by łączył starszych z młod­
szymi. Taki pomost powinno 
stworzyć nauczycielstwo. Nie­
stety, na 14 nauczycieli tylko 
jeden wszedł w skład Towa­
rzystwa. Reszta — jak słysza­
łem od rozmówców — w ogóle 
się nim nie interesuje.

Największym jednak man­
kamentem — jest brak jednej 
ogólnomiasteczkowej instytu­
cji kulturalno-oświatowej. W 
Domu Kultury są wprawdzie 
świetlice; jedną prowadzi 
Ochotnicza Straż Pożarna, dru 
gą — wytwórnia cukierków, 
trzecią Gminna Spółdzielnia. 
Nie pomyślano jednak o skon­
centrowaniu środków wymie­
nionych instytucji w jeden, co 
by ułatwiło założenie w tym 
wielkim gmachu centralnego 
ogrzewania, urządzenie wy­
godnego i estetycznego klubu 
i zaangażowanie rzutkiego 
człowieka z przygotowaniem 
fachowym. Rada Miejska rów­
nież mogłaby w budżecie 
swoim mniej wykazać skąp­
stwa na te cele, coś nie coś 
zawsze da się wykroić. Połą­
czone sumki dadzą kwotę, któ­
rą można już operować na 
większą skalę.

Tak postępuje się w groma­
dach. tak też czynić należy w 
miasteczkach. Jeśli tej drogi

nie widzi miejscowa władza, 
wskazać ją powinien powiat, 
bliżej interesując się tymi kło­
potami i służąc radą, a gdzie 
trzeba — pomocą materialną 

Zwróciłem uwagę na sytu­
ację Sulmierzyc dlatego, żeby 
inne miasteczka i powiaty wy­
ciągnęły wniosek dla siebie. 
Swoją drogą — zapobiegli­
wość o dom kultury musi iść 
w parze z zabezpieczeniem 
mieszkania i zapewnieniem 
siły, która w pomieszczenia 
z tak wielkim trudem budo­
wane tchnęłaby życie bogate 
w różnorodność odpowiadają­
cych nowemu pokoleniu form 
i w treści dostosowane do na­
szych czasów.

JÓZEF PIEPRZYK

Krytycznie o

Zarysowujące się od szeregu lat dys­
proporcje pomiędzy zapotrzebowa­
niem na usługi komunalne a możli­
wością ich zaspokajania, występują 

; w ostatnim okresie w coraz ostrzejszej for- 
; mie. Wynika to z dwóch zasadniczych przy- 
5 czyn:

Po pierwsze: otrzymaliśmy w spadku z 
■ okresu międzywojennego tylko pozornie 
■ dobrze wyposażony w urządzenia komunal- 
■ ne organizm miejski. Kapitaliści nie byli 
S zainteresowani prawidłowym rozwojem u- 
; rządzeń komunalnych, gdyż stawiali sobie 
• za cel przede wszystkim osiągnięcie zysku.

Po drugie: w wyniku ogromu zniszczeń 
i i ogólnego zacofania gospodarczego kraju, 
! Partia i Rząd zmuszone były wysunąć na 
■ czoło zadań pierwszych lat po wyzwoleniu 
S sprawę odbudowy i industrializacji.
S Nie bez wpływu na wytworzenie się dzi- 
Ś siejszych trudności komunalnych miał tak- 
■ że fakt głoszenia do niedawna tezy o rze- 
J komo nie najgorszej sytuacji miasta Po- 
■ znania. Trudności więc narastały.

W celu przeciwdziałania pogłębianiu się 
dysproporcji pomiędzy tempem rozwoju 

; przemysłu a możliwością świadczenia usług 
• komunalnych w skali krajowej, rząd pod- 
• jął w 1958 r. uchwałę, która nakłada obli- 
: gatoryjny obowiązek na przedsiębiorstwa 
* budżetu centralnego uczestniczenia w na- 
• kładach inwestycyjnych na urządzenia ko- 
5 munalne miast. Od podjęcia wspomnianej 
; uchwały mija 4 lata — okres wystarczająco 
* długi, by podsumować efekty osiągnięte 
■ przez nasze miasto.

Rada Narodowa poprzedniej kadencji, 
I doceniając korzyści, jakie może uzyskać 
* nasze miasto z realizacji tej uchwały, do- 
■ konała w grudniu 1959 r. szerokiej analizy 
■ ówczesnej sytuacji w zakresie usług i po- 
; trzeb komunalnych oraz zajęła wyraźne 
; stanowisko co do uczestnictwa przedsię- 
• biorstw w świadczeniu na rozbudowę i roz­

wój tych usług. Mimo szeregu niejasności 
i braku doświadczeń, Rada uchwaliła sze- 

• reg istotnych zaleceń tak pod adresem Pre- 
• zydium jak i jej wydziałów oraz przedsię- 
• biorstw miasta, ażeby za przykładem „Ce- 
: gielskiego”, „Pometu” i innych przedsię- 
; biorstwa te wzięły znacznie większy niż 
• dotychczas udział finansowy i rzeczowy 
■ w nakładach na budowę i rozbudowę urzą- 
; dzeń komunalnych.

Szacunkowe wyliczenia wskazują, że u- 
■ działy zakładów w miejskich inwestycjach 
: komunalnych winny wynieść do końca bie- 
• żącej 5-latki około 120—150 milionów zło- 
• tych. Praktycznie jednak w latach 1959—61 
> wpływy na ten cel wyniosły niespełna 20 
: milionów. Można by tu wymieniać wiele 
■ przykładów świadczących o nie najlepszym 
« stosunku dyrekcji przedsiębiorstw do tak 
i ważnych dla miasta problemów. Dobrze się 
i ,więc stało, że „Gazeta Poznańska” w arty- 
; kule red. Chmurzyńskiego z dnia 25 lipca 
• 1962 r. zainicjowała dyskusję nad tym za- 
■ gadnieniem.
J Jednym z zasadniczych braków, który 
; dotychczas wyraźnie występował w pracy 

Rady, był brak pełnej jasności na jakie 
I działy gospodarki komunalnej i w jakiej 
j wysokości poszczególne zakłady winne 
9 świadczyć. Nie potrafiliśmy — patrząc 

z perspektywy — ustalić wielkości sum in-

współpracy
westycyjnych możliwych do uzyskania łącz- S 
nie z nakładów własnych i obcych. W ten : 
sposób ograniczyliśmy w znacznym stopniu ; 
nasze możliwości rozwijania urządzeń ko- ; 
munalnych miasta a w szczególności w za- • 
kresie dróg i komunikacji. ■

Uchwała Rady Ministrów dała Radzie ■ 
Narodowej prawo egzekwowania należno- ■ 
ści z tytułu partycypacji aż do blokowania i 
w bankach limitów inwestycyjnych zakła- • 
dów włącznie. Jeśli mimo tak szerokich ; 
uprawnień udział przemysłu w rozbudowie » 
urządzeń komunalnych jest dotychczas tak : 
niski i stwarza tyle trudności, to należałoby ; 
wniknąć głębiej w przyczyny tego stanu 3 
rzeczy. J

Jedną z takich przyczyn jest biurokra- : 
tyczne i formalne podejście do problemu ■ 
partycypacji przez dawny wydział a dziś 2 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw Gospodarki ■ 
Komunalnej. Jeśli bowiem przyjmiemy, że ; 
złożone przez zakłady pracy zapotrzebowa- ■ 
nia na wzrost usług komunalnych wykazu- : 
ją dużą nierealność (są próby ich korygo- • 
wania), to nasuwa się pytanie, czy zakłady ■ 
były powiadomione o celu, jakim mają słu- ■ 
żyć ich udziały?

Nie bez winy pozostaje również Miejska • 
Komisja Planowania Gospodarczego, której ; 
obowiązkiem było i jest kontrolowanie pra- j 
widłowości obliczania wysokości udziałów ; 
przedsiębiorstw w oparciu o ich perspekty- ■ 
wiczne plany rozwoju. Zdarza się więc że ; 
naliczenia wysokości udziałów, jakie mają Z 
świadczyć na rzecz miasta małe zakłady i ; 
spółdzielnie, okazuje się często nierealne, j 
gdyż znacznie przekraczają odpisy amorty- : 
zacyjne jakimi zakłady te dysponują na ; 
cele inwestycyjne.

Nierozwiązanym do dziś problemem jest ■ 
sprawa ■współuczestniczenia dyrekcji świad : 
czących przedsiębiorstw w opracowywaniu ; 
planu inwestycyjnego gospodarki komunał- ; 
nej miasta. Praktycznie dotychczasowa ■ 
działalność upoważnionych organów Rady : 
Narodowej ogranicza się do tego że organa J 
te, w miarę uzyskiwania dokumentacji : 
technicznej wysyłają powiadomienia o wy- ; 
sokości kwot, jakie poszczególne przedsię- ; 
biorstwa mają wpłacać do miejskiej kasy. • 
Nieszczęście tkwi w tym, że sprawami par- ; 
tycypacji na szczeblu miasta zajmują się ; 
różne „piony” wykonawcze Rady Narodo- ■ 
wej (wodociągi i kanalizacja, MPK, służba ■ 
drogowa i MPRD). Jeśli przyjmiemy, że : 
każdy z tych „pionów” występuje do odnoś- ; 
nego zakładu po pieniądze oddzielnie, to • 
nie ma się czemu dziwić, że przedsiębior- ■ 
stwo monitowane kilka razy w roku ■— co : 
raz to przez inny „j)ion” — stoi wobec al- | 
ternatywy, co robić i skąd wziąć środki? ■

Pół biedy, jeśli żądania dotyczą niewiel- • 
kich kwot. Jednak w wielu przypadkach : 
chodzi o setki tysięcy a nawet miliony zło- ; 
tych. Z drugiej strony nie o same pieniądze ; 
tylko chodzi, lecz w szczególności o limit « 
inwestycyjny, przywiązany do tych śród- : 
ków. Bo samymi złotówkami ulicy się nie ; 
wybrukuje. Potrzebne są materiały, maszy- ■ 
ny, ludzie. Można mieć pieniądze i nie wejść « 
do planu inwestycyjnego. !

CZESŁAW KOŁODZIEJCZAK S
Przewodniczący Komisji 

Gosp. Kom. i Mieszkaniowej 
RN m. Poznania

Tłumaczył J. S. Za tu

— Ach!’
Oczy wpatrywały się w niego z dzika satysfakcję. Brutalna 

ręka spadła na ramię Wimsey'a.
— Czekajcie! — zawołał Wimsey. — Pozwólcie mi chociaż, 

na Boga, szybko umrzeć I
— I tak już raz umarłeś. Zabrać go. Panie i panowie, będę 

niezwykle szczęśliwy, jeśli umrze powoli.
— Stój! Czekaj! — Krzyczał Wimsey rozpaczliwie. — Chcę 

wam coś powiedzieć. Nie chcę błagać o życie — tylko o szyb­
ką śmierć. Mam — mam za to coś do powiedzenia.

— Do sprzedania?
— Tak.
— Nie wdajemy się w konszachty ze zdrajcami.
— Wiem o tym — ale posłuchajcie! Czy wy naprawdę są­

dzicie, że nie przewidziałem tego wszystkiego? Nie jestem 
idiotą! Zostawiłem list.

— Aha, puszcza farbę. Do kogo?
— Do policji. Jeśli jutro nie wrócę...
— To co?
— To list zostanie otwarły.
— To bluff — wtrącił Numer 15. — On nie wysłał żadnego 

listu. Śledziliśmy go od paru miesięcy.
— Wysłałem go zanim zamieszkałem w Lambełh.
— Zatem nie ma w nim nic ciekawego.
— A jednak...
— No...?
— Kombinacja liter do mojej kasy pancernej.
— Istotnie? Czy zbadaliście tę kasę? — spytał Numer 1.
— Tak, proszę pana.
— Coście tam znaleźli?

— Nic ciekawego. Nic, co dotyczyłoby naszej organizacji.
Wimsey uśmiechnął się.
— Czy zbadaliście dokładnie wnętrze kasy? — spytał. — Były 

tam drzwi.
Zapanowało milczenie.
— Słyszysz, co mówi więzień?! — warknął przewodniczący.

— Zbadaliście dokładnie wnętrze?
— Żadnych drzwi tam nie było. On łże.
— Nie lubię zaprzeczać — rzekł Wimsey z wysiłkiem pa­

nując nad sobą — ale to bardzo przykre przeoczenie z wa­
szej strony.

— Zatem — spytał przewodniczący — co tam jest w tej 
drugiej części kasy, jeśli taka w ogóle istnieje?

— Nazwiska wszystkich członków Stowarzyszenia, ich adre­
sy, fotografie i odciski palców.

— Co!?
Wszystkie oczy błysnęły przerażeniem. Wimsley słał z pod­

niesioną głową tuż przed nosem Numeru 1.
— W jaki sposób doszedłeś do tego?
— Jestem z zamiłowania detekływem-amatorem.
— Byłeś jednak śledzony...
— Tak. Odciski palców moich aniołów stróżów znajdują się 

na pierwszej stronie...
— Możesz to udowodnić? — spytał Numer 1.
— Oczywiście. Numer 50 nazywa się na przykład—
— Słój!
Zewsząd ozwały się okrzyki wściekłości. Przewodniczący 

uciszył je gestem ręki.
— Jeśli padną jakieś nazwiska, nie oczekuj litości. Dla ludzi, 

którzy wymieniają nazwiska, mamy specjalny, piąty stopień. 
Dawać go do mego gabinetu! Reszta tańczy!

Przewodniczący wydobył z kieszeni rewolwer i wskazał 
więźniowi krzesło przed biurkiem.

— Teraz mów! — rozkazał.
— Gdybym był tobą, zaniechałbym tego badania — izekł 

Wimsey pogardliwie. — To może być bardziej przykre dla 
ciebie, niż ten wasz piąty stopień.

— Bystre — zauważył przewodniczący — ale niezbyt błys­
kotliwe. Streszczaj się: mów, co wiesz!

— A jaką mam gwarancję, że mnie nie zlikwidujesz?
— Niczego nie przyrzekam. Spiesz się.
Wimsey potarł obolałe ramię.
— Dobrze, powiem ci co wiem. Powiedz, gdy będziesz 

miał dość.
(8 — cdnj
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U nas ciągle epoka Edisona?
Wczoraj krzyk techniki — dziś zacofanie Trzy cenne zwycięstwa

Świeciła może 
trzy godziny, po 
czym mrugnęła 
złowieszczo i zga­

sła. Poszła na śmietnik. Ku 
piłam drugą. Pobiła trzy­
krotnie rekord długości ży 
wota swojej poprzedniczki, 
mrugnęła i... oczywiście hi 
storia zaczęła się od począt 
ku.

Trzeba przy tym stwierdzić 
obiektywnie, że zaprzepaści­
liśmy już niejedną szansę 
wyjścia z oświetleniowego im 
pasu. Ot, choćby w 1949 roku 
przemysł zakupił od Philipsa 
komplet urządzeń do wyrobu 
świetlówek, łącznie z pomocą 
techniczną. Pozwalało to o- 
siągnąć w tej produkcji po­
ziom światowy. Świat jednak 
poszedł znów naprzód — a u 
nas pozostał wciąż ten sam 
pułap możliwości.

Nie zmienił zastoju nawet 
zdobyty za grube dewizy w 
1958 roku nowoczesny zespół 
„Luxrama”. Brak orientacji w 
nowych rozwiązaniach techni 
ki spowodował starzenie się 
technologii. Okazało się, że

Pamiętnik Dawidka 
- scenariuszem
Wytwórnia filmów oświato­

wych w Łodzi przystępuje do 
realizacji zaplanowanych te­
matów z dziedziny historii. Je­
den z nich to film, poświęcony 
Lublinowi z okazji zbliżające­
go się 20-lecia PKWN. Reżyser 
Tadeusz Kowalczyk zamierza 
przedstawić dzieje Lublina, 
nawiązując jednocześnie do 
wspomnień z roku 1944.

Reżyser WFO, Roman Woź­
niakowski rozpoczął pracę nad 
filmem, osnutym na tle znane­
go pamiętnika Dawidka Rubi- 
nowicza. Za tło przyszłego an­
tywojennego i antyfaszystow­
skiego filmu mają służyć Kiel­
ce i miejscowość rodzinna au­
tora pamiętnika — położone u 
stóp Gór Świętokrzyskich 
miasteczko Bodzentyń. (PAP)

zakupując komplet urządzeń 
philipsowskich nie pomyślano 
o zapewnieniu przemysłowi 
lamp oświetleniowych środ­
ków na stworzenie własnej 
bazy technologiczno-konstruk 
cyjnej, umożliwiającej poszu­
kiwania nowych rozwiązań.

Byliśmy pierwszym krajem 
w obozie państw socjalistycz­
nych, który uruchomił pro­
dukcję promienników podczer 
wieni. Mieliśmy ogromne szan 
se wywindowania się do czo­
łówki producentów w tej dzie 
dżinie. I znów nie zabezpie­
czyliśmy się przed konkuren­
cją, drogą nowych ulepszeń i 
rozwiązań. Dziś pod wzglę­
dem jakości i liczby typów 
prześcignęły nas ZSRR, NRD 
i Węgry.

W rok po zakupieniu ,,Lux- 
rama” uruchomiliśmy pierw­
szą w Europie niezależną od 
Osrama i Philipsa fabrykę no 
woczesnych lampek błysko­
wych. Jeszcze przed dwoma 
laty były krzykiem techniki 
— dziś świat pobił nas już o 
głowę, opracował lepsze typy 
o prawie nieograniczonej ży­
wotności, większej sile świa­
tła. Zostaliśmy w miejscu. 
Znów, mimo bezsprzecznego 
pionierstwa w tej dziedzinie.

Teraz budzą słuszny skąd­
inąd niepokój sprowadzone w 
1960 roku urządzenia do pro­
dukcji lamp rtęciowych. Świat 
bowiem jest w przededniu po­
jawienia się nowych zespołów 
produkcyjnych tego typu, 
blisko pięciokrotnie wydaj­
niejszych i udoskonalonych. 
I o ile w najbliższych latach 
nie posuniemy się naprzód, 
technika światową znów nas 
przegoni — jak twierdzą fa­
chowcy — o lat dziesięć. Na­
wiasem mówiąc w świecie za­
czyna dochodzić do głosu no­
wa rewelacja: w laborato­
riach Philipsa w Eindhoven 
trwają próby nad kwarcową 
lampą jodową o praktycznie 
nieograniczonej trwałości, o 
świetle równym siedmiu zwy­
kłym żarówkom po 100 W. Już 
teraz rokuje się jej ogromną 
przyszłość w kinematografii i 
przemyśle samochodowym.

Dopiero terasz zaczyna się 
coś niecoś wspominać o ko­
nieczności nawiązania współ­
pracy naukowej z zagranicą. 
W każdym bądź razie myślą 
o tym konkretnie Zakłady 
Wytwórcze Lamp Elektrycz­
nych im. Róży Luksemburg, 
stawiając sobie jako naczelne 
zadanie systematyczne uno­
wocześnianie technologii pro­
dukcji żarówek, świetlówek o 
specjalnym przeznaczeniu.

Wydaje się, że takie dąże­
nie jest niezbędne w całym 
przemyśle sprzętu oświetlenio 
wego.

Obok korzyści doraźnych — 
bezsprzecznie potrzebnych,- 
choć okupionych dewizami 
niezbędne są bodźce do rozwo 
ju techniki. Tylko wówczas 
nie zmarnujemy szans.

WIESŁAWA LASKOWSKA

\A/ieiką niedzielą dla polskiego sportu możemy nazwać dzień H 
W października. Wśród wielu imprez, jak rzadko fascynowały 
międzypaństwowe spotkania lekkoatletów i bokserów. Nasi repre­
zentanci wyszli z nich zwycięsko. Zawody wykazały jednak niedo­
ciągnięcia i braki u niektórych naszych reprezentantów. Jesteśmy 
jednak dopiero na półmetku przed Igrzyskami Olimpijskimi w To­
kio i będziemy mieli jeszcze

Co Dlaczego prasa 
interweniuje

Kronika dziejów 
i współczesności
Na zlecenie Wydziału Kultury 

Prezydium MRN w Pile i koła Pol 
skiego Towarzystwa Historyczne­
go, Wydawnictwo Poznańskie przy 
gotowało II tomik Rocznika Pil­
skiego (I ukazał się w lutym 
1960 r.).

Komitet Redakcyjny przygoto­
wał ciekawy zeszyt poświęcony 
historii i współczesności Ziemi 
Pilskiej i Krajny. Czołowym oprą 
cowaniem jest publikacja Zenona 
Klemenczaka pt. Franciszek Bar-
toszek ,Jacek”. Autor przed-

Henryk Korotyńłkl w dwóch 
kolejnych artykułach na łamach 
Życia Warszawy (nr 241 i 242) 
zajął się problemem interwencji 
prasowych i ich skuteczności. Au­
tor stwierdza między innymi:

„Nie tylko działamy w druku, 
ale także telefonujemy, piszemy 
listy i monity, przyjmujemy inte­
resantów, zapraszamy do redak­
cji speców i konsultantów, spraw 
dzamy „w terenie” krytyczne syg 
nały. czytelników i własne spo­
strzeżenia. Zużywamy na te wszy 
stkie czynności masę czasu i ener 
gii, mamy mnóstwo kłopotów i 
przykrości”.

W związku z tym publicysta 
przypomina społeczne funkcje 
prasy w naszym ustroju:

„Jest jej zadaniem trudnym i 
ambitnym, być pomocnikiem par­
tii i władzy ludowej, jak i społe­
czeństwa — w ulepszaniu naszego 
życia zbiorowego, w usuwaniu 
zeń błędów, krzywd i hamplców. 
Podkreślam, że to jest funkcja 
i zadanie prasy, a nie dziennika­
rzy samych. W tym właśnie rzecz, 
iż prasa jest tym najszerszym fo 
rum, na którym jest miejsce i dla 
opinii szeregowego obywatela i 
wysoko kwalifikowanego specjali 
sty i działacza politycznego czy 
gospodarczego. Jest miejsce dla 
inicjatywy i krytyki — tu brzyd­
kie słowo — oddolnej, która nie 
zawsze ma możność ujrzeć świa­
tło dzienne w innych rejonach na 
szego organizmu państwowego i 
społecznego”.

Omawiając przykładowo różne 
sprawy interwencyjne, autor przy 
pominą starą zasadę, o której i 
my niejednokrotnie pisaliśmy:

„Gazeta i nie powinna i oczywi 
scie nie potrafi zastępować rad 
zakładowych, inspektorów pracy 
i kogo tam jeszcze. Tu istotnie 
nie my, tu kolega powinien ro­
bić, co do niego należy. Tu powin 
ny skutecznie działać bodźce or­
ganizacyjne czy ekonomiczne, a 
nie ukłucia pióra”.

Wniosek końcowy pierwszego 
artykułu sprowadza się do zasad­
niczego stwierdzenia, że:

„Zasadna i celowa jest bez wąt 
pienia taka interwencyjna działał 
ność prasowa — która w oparciu 
o konkretne przykłady — sięga 
do źródeł, zmierza do syntezy, a 
nie ogranicza się do sygnalizowa 
nia czy krytyki poszczególnych 
mankamentów”.

W drugim artykule Skuteczność 
— trudna sprawa, H. Korotyński 
przypomina liczne owocne akcje 
prasy, (na przykład zniesienie 
krzywdzącego pracowników pa­
ragrafu 32, skasowanie tajnych 
opinii, opracowanie ustaw o zwal 
czaniu alkoholizmu, o dopuszczał 
ności przerywania ciąży), przypo­
mina, że celowe i skuteczne jest 
także działanie prasy polegające 
na stawianiu trudnych problemów 
nieraz uchodzących uwadze.

Nieraz jednak — wiemy to z 
własnego doświadczenia — kry­
tyka prasowa:

„traktowana jest przez przedsta 
wiciela skrytykowanego organu 
władzy, jako zamach na autory­
tet owego organu, jeśli nie całej 
Polski Ludowej i socjalizmu”.

W związku z tym publicysta 
przypomina fragment „Uchwały 
Sekretariatu KC PZPR w sprawie 
krytyki prasowej" z kwietnia 1960 
roku:

„Ten kto lekceważy, pomija mil 
czeniem, bądź też co gorsza, do­
puszcza do represji wobec ludzi 
publicznie piętnujących dostrzeż© 
ne objawy zła, wyrządza szkodę 
sprawie socjalizmu”.

stawia historię życia i bohater­
skiej walki o Polskę Ludową ar- 
tysty-malarza Franciszka Bartosz­
ka, pułkownika Sztabu Głównego 
Gwardii Ludowej, syna Ziemi Nad 
noteckiej.

Franciszek Zmidziński kontynu­
uje Krótki zarys dziejów politycz­
nych Krajny, przedstawiając o- 
becnie historię tej Ziemi w okre­
sie jagiellońskim.

W dziale wspomnień Jan Kocik 
(Pod znakiem Rodła) pisze o dzia­
łalności organizacji Polaków w 
Rzeszy Niemieckiej, Kazimierz 
Szwarcenberg Czerny opisuje P>łę 
swoich czasów (koniec lat dwu­
dziestych), Leon Kowalski (W cie­
niu trójgraniastego kapelusza) 
przedstawia trudną pracę w szko­
łach polskich byłego Pogranicza. 
Zofia Ziółkowska przekazuje kilka 
faktów z walki o język polski w 
szkołach powiatu czarnkowskiega 
w latach 1906—1907.

Każde z tych wspomnień jest na 
swój sposób ciekawe. Dobrze, że 
dzięki inicjatywie Rocznika Pil­
skiego ocalono je przed zapomnie­
niem; jedna tylko uwaga: dlacze­
go nie zadbano o wyeliminowanie 
powtarzających się w poszczegól­
nych pozycjach opisów tych sa­
mych faktów, w różnych artyku­
łach tak samo przedstawionych?

Pod tym względem o wiele sta­
ranniej przygotowano materiały o 
współczesnej Pile: Teresa Mendat 
— Kierunki rozwoju gospodarcze­
go Piły w latach 1961—1965, Jerzy 
Garski — Zakłady Naprawcze Ta­
boru Kolejowego „Piła” w latach 
1902—1961, Zofia Narkiewicz — 
Miejska Biblioteka Publiczna w 
Pile, Marian Osada — Pilski Dom 
Kultury.

Wyróżnia się zwłaszcza próba 
szkicu monograficznego o ZNTK 
które jako jedne z niewielu w 
województwie zakładów doczekały’ 
się dzięki „Rocznikowi” cennego 
opracowania swej historii.

Pożytecznym uzupełnieniem jest 
kalendarz ważniejszych wydarzeń 
w Pile od 1. I. 1959 r. do 30. VI. 
1961 r.

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 
PRZECIĘTNE WALKI

Bokserzy rozpoczęli sezon poje­
dynkiem międzynarodowym z 
NRD. Był to siódmy mecz z na­
szym zachodnim sąsiadem. Na 
ringu w Wrocławiu nasi repre- 
zentaci odnieśli zdecydowane zwy 
cięstwo w stosunku 16:4. Zwycię­
żyli po raz piąty (dwa mecze za­
kończyły się remisowo)).

Około sześć tysięcy widzów ob­
serwowało pojedynki najlepszych 
pięściarzy obu państw w Hali Lu­
dowej. Nie był to jednak mecz 
jakiego oczekiwali spragnieni ki­
bice i kierownicy obu zaintereso­
wanych związków. Zbyt wiele 
kontuzji, nieczystych ciosów i sza 
motaniny obniżyło poziom spot­
kania. Goście, którzy przybyli do 
nas dobrze przygotowani kondy­
cyjnie, ulegli naszej dziesiątce 
złożonej nieomal z „repów”. Wal 
ki były przeciętne. Polacy są jesz 
cze niedotrenowani; goście walczy 
li nieczysto.

Wyniki (na pierwszym miejscu 
Polacy): Zbigniew Olech wygrał 
jednogłośnie na punkty z Fielit- 
zem, Bendig, w najlepszej walce 
dnia, wypunktował zdecydowanie 
Posera, Adamski został uznany za 
pokonanego w pojedynku z Schul 
zem, Dąsał przegrał stosunkiem 
głosów 1:2 z Marschem, Kulej 
znokautował w III starciu Busse, 
Knut, po beznadziejnej walce, wy 
grał z A. Lehmannem, Kucmierz 
wypunktował (2:1) Wensierskiego, 
Walasek wygrał przez tko w III 
starciu z Andersem (kontuzja gło­
wy), Pietrzykowski jednogłośnie 
pokonał Wittkowskiego, Jędrze­
jewski już w I rundzie wygrał 
przez tko z dwumetrowym K. 
Lehmannem.

Drugie spotkanie odbędzie się w 
Nowej Hucie. Polacy wystąpią w 
zmienionym składzie.

PO DRAMATYCZNEJ WALCE 
ZWYCIĘSTWO

Reprezentanci „królowej spor­
tów” jeszcze nigdy w swej boga­
tej historii nie rozgrywali meczu

czas je usunąć.

medalistka Teresa Ciepła. Wysoka 
wygrana jest w dużej mierze jej 
zasługą. Na 80 m.ppł. 100 i 200 m. 
odniosły nasze biegaczki podwój­
ne zwycięstwa. Pewnie wygrały 
sztafetę 4 X 100 m. Na 10 rozegra­
nych ogółem konkurencji Polki 
wygrały 6, w tym 3 podwójnie. 
Niemki odniosły 4 pojedyncze 
zwycięstwa.

Zawodom przyglądała się, żywo 
dopingując zawodniczki, b. rekor- 
dzistka świata, Stanisława Wala- 
siewiczówna.

Nasi reprezentanci „królowej 
sportów” pięknie zakończyli te­
goroczny międzynarodowy sezon. 
Oby towarzyszyła im najlepsza 
forma również podczas występów 
na Olimpiadzie w Tokio.

Ryszard Mankiet ‘ 
mistrzem Polski2

Na ulicach Bielska rozegraj 
stała w niedzielę 14 bm. czWa, 
ostatnia eliminacja wyścig^ 4 
tocyklowych mistrzostw 
Na starcie stanęło 78 zawodni.

Tegoroczne mistrzostwa ® ■ 
czyły się wielkim sukcese® 
szarda Mankiewicza z poznaft F 
Unii, który na maszynie wy(, w 
wej MZ z silnikiem 125 cc® mi 
tował cały rok w klasie n( 
(250 ccm) i mimo to zdołał wy 
czyć zaszczytny tytuł. Tę 
liczbę punktów w kategorj - 
ccm zdobył Łatka z Katowic,

Tytuły mistrzów Polski w ■ 
stałych klasach zdobyli: ■

125 ccm (formuła wyścigom 
Kaczorowski (Legia W-wa),

125 ccm (formuła A) Bru 
(LPZ Świdnik).

175 ccm G. Hennek (Ap tRi 
wice). q

350 ccm J. Hennek (AP.
wice). . '

Podstawy odwołania 
arbitrażowego

Nakładem Państwowego

Autor dodaje od siebie, iż 
runkiem skuteczności krytyki 
sowej iesł fakt, iż:

„Krytyka — choć kochana 
nie może — jest potrzebna, 
pomocna w walce ze złem, o

wa-
pra-

być 
jest 
lep-

sze w naszym życiu zbiorowym, 
że to jest także jedno -z najlep­
szych źródeł informacji o potrze­
bach i opiniach społeczeństwa. 
Krytyczno-interwencyjnej działał 
ności, jak w ogólnie trudnej pra­
cy dziennikarskiej, która ma w 
naszych warunkach społeczny cha 
rakter, potrzebny jest klimat zau 
fania i zrozumienia”.

LEKTOR

Wydawnićtwa Naukowego u- 
kazała się pierwsza monogra­
fia z postępowania przed Pań­
stwową Komisją Arbitrażową 
pióra z. prof. UAM dr Włady­
sława Kufla pt. „Podstawy od 
wołania arbitrażowego”.

Praca ta o charakterze nau 
kowym i praktycznym, oparta 
na bogatej literaturze krajo­
wej i zagranicznej, i na naj­
nowszym orzecznictwie Sądu 
Najwyższego i Głównej Ko­
misji Arbitrażowej (ponad 100 
orzeczeń publikowanych i nie 
publikowanych), porusza naj -
ważnieisze problemy 
ne z odwołaniem w 
waniu arbitrażowym. 

Książka powinna

związa- 
pogtępo-
/ r .

się zna-
leźć w ręku nie tylko każdego 
prawnika, lecz również dyrek 
tora przedsiębiorstwa i każde­
go księgowego.

Polska sztafeta 
kobieca 4X100 
metrów jest na­
dal w doskonalej 
formie. Nasze 
szprinterki poko­
nały zespół nie­
miecki z przewa 
gą 2 sekund. Na 
podium zwycięż 
ców od lewej: 
Piątkowska, So- 
boftowa. Ciepła 

Szyroka.
Fot. —
K. Przychodzki

obfitującego w tak dramatyczne 
momenty, jak podczas zawodów 
NRF—Polska, zakończonych cięż­
ko wywalczonym, lecz zasłużo­
nym zwycięstwem Polaków 106,5: 
104,5 punktów. Po pierwszym dniu 
zmagań na frankfurckim stadio­
nie gospodarze powadzili różnicą 
10 punktów. Gdy w drugim dniu 
jeszcze powiększyli przewagę, ma 
ło było optymistów, którzy typo­
wali zwycięstwo Polsce.

Końcowe pojedynki, rozgrywa­
ne w wielkim nerwowym napię­
ciu, były niemal dramatyczne. 
Wynikiem niedzielnym, potwier­
dziliśmy raz jeszcze, że nasze dru 
ge miejsce w Europie po Związ­
ku Radzieckim jest jak najbar­
dziej zasłużone.

Bohaterem w końcowych poje­
dynkach z Niemcami był Chro­
mik (3000 m z przeszkodami), któ­
ry jako pierwszy przerwał taśmę. 
Raz jeszcze pokazał swój „lwi pa­
zur” — Sidło. 80.89m. w oszczepie 
i zająć I miejsce. Denerwujący 
pojedynek na 10 km. wygrał Zim 
ny, a Ożóg wywalczył trzecie 
miejsce. Dwa pierwsze miejsca 
Czernika i Sobotty w skoku 
wzwyż, porywający bieg i zwy­
cięstwo Foika na 200 m., podwój­
ne zwycięstwa w pchnięciu kulą 
Sosgórnik i nasza wielka nadzieja 
Komar oraz w trójskoku (rekordzi 
sta świata J. Schmidt i Malcher- 
czyk). To był wspaniały finisz. 
Cenne punkty dorzucili także Ba­
ran i Bugała.

Jest to drugie z kolei nasze zwy 
cięstwo nad NRF. W 1960 r. wy­
graliśmy w Warszawie 121:89.

POLKI WYGRAŁY 
ZDECYDOWANIE

Polskie lekkoatletki stanęły w 
Poznaniu do drugiego meczu z 
NRF. Pierwszy zakończył się re­
misowo. Wysokie, zasłużone zwy 
cięstwo naszej reprezentacji przy­
szło o tyle łatwiej, że w zespole 
gości zabrakło m. in. znanej sprin 
terki Heine. Niemniej drużyna 
NRF była groźnym przeciwnikiem 
szczególnie w konkurencjach tech 
nicznych. 4

W sprintach zaimponowała prze 
szło 5 tysięcznej widowni złota

Toto-Lotek
Jazda fig. na lodzie — 11. 

kajakarstwo — 14, pięciobój 
nowoczesny — 24, skok w dal 
— 34, spadochroniarstwo — 36, 
tenis — 44 (dysc. dod. bieg z 
przeszkodami — 4).

„Koziołki**
9 — 14 — 22 H 32 — 47

Wszystko o piłce nożni
Po trzytygodniowej przerwie 1-1 igowcy rozegrali dziewiątą ko

rozgrywek. Największą niespodzia nkę sprawił ŁKS, który już 
przemęczonej jedenastce Górnika odebrał pierwszy punkty z 
rocznych pojedynkach, w dodatku na boisku w Zabrzu. Wyni) 
Drugą niespodziankę sprawiła Wisła, wygrywając w Gdańsku
chią 1:0. Wysoką porażkę odniosła Odra w meczu z Zagłębie:
Dalsze spotkania przyniosły wyni ki: Gwardia — Ruch 1:2, 
— Legia 0:0, Polonia — Pogoń 3:2.
Lech zadowolić się musiał w 

pojedynku z rzeszowską Stalą, 
na własnym boisku, wynikiem 
1:1. Prowadzenie zdobył dla gości 
Stawarz, wyrównał po zmianie 
stron Gogolewski. Kolejarze mie­
li szanse zdobycia dwóch punktów. 
Niestety, nadal szwankuje gra a- 
taku. Nie ma kto strzelać. Sytu­
acja, na razie jeszcze nie groźna. 
Ale może być źle. Lech stracił naj 
więcej punktów z zespołami, z 
którymi liczył na łatwy „źaro- 
bek”. W niedzielę Lech zawita do 
Opola.

W II lidze Szombierki kroczą na 
czele tabeli. Tylko MKS Krosno 
lub raciborska Unia mogą wkrót­
ce nawiązać kontakt z przodowni 
kiem.

OLIMPIA TRACI PUNKT
Pojedynek pomiędzy Olimpią i 

Wartą 1:1 był brzydki. Gra ostra, 
a w pewnych momentach brutal­
na. Zbyt litościwie na takie „zma­
gania” patrzą niektórzy sędziowie. 
Prowadzenie dla Olimpii uzyskał 
Wielgosz, wyrównał po zmianie 
stron — Juśkowiak.

Szamotulska Sparta po zwycię­
stwie nad Włókniarzem 3:1 objęła 
drugie miejsce w tabeli rozgry­
wek. Oto wyniki pozostałych roz­
grywek: Grunwald — Polonia Cho 
dzież 5:1, KKS Kępno — Calisia 
2:1, Polonia Leszno — Zjednoczeń! 
3:1, Górnik — Polonia Poznań 2:0, 
Promień — Lech II 1:1, Polonia 
Nowy Tomyśl — Dyskobolia 2:1.

Stal Ostr. — Victorla Jarod 
Olimpia Koło — Prosną Kali

TA BELA
1. Vitcovia Witkowo 9 17
2. Pogoń Skalni. 9 14
3. Włókniarz Kalisz 9 13
4. Olimpia Koło 9 13
5. Ostrovia 9 11 '
6. Prosną Kalisz 9 13
7. Turcovia Turek 9 13 (
8. Stella Gniezno 9 3
9. Stal Ostrów 9 3

10. Górnik II Konin 9 3 ]
11. Victoria Jarocin 9 3
12. KKS II Kępno 9 2*

Grupa TI

San Poznań — Kania Gostyi 
Luboński KS — Energetyki ;
Posnania — Ravia Rawicz f
Polonia P-ń — Obra Kością: 1

1. Olimpia
2. Sparta
3. Warta
4. Zjednoczeni
5. Polonia L.
6. Polonia P.
7. Grunwald
8. Włókniarz
9. KKS Kępno

10. Lech II
H. Bolonia N. T.
12. Calisjia
13. Górnik
14. Proipień
15. Dyskobolia
16. Polonia Ch.

TABELA 
11 20 37:10
12 16 21:13

Rawicki KKS — Mosiński K | 
Piast Kob. — Włókniarz St^ I

TABELA |

L Energetyk Poznań 9 131
2. Obra Kościan 9 HI
3. Luboński KS 9 12 t
4. Mosiński KS 9 1®
5. Kania Gostyń 9 1®
6. San Poznań 9 5 j
7. Ravia Rawicz 9 ®
8. Rawicki KKS 9 1*
9. Polonia II Poznaań 9 7^

10. Posnania 9 5
11. Włókniarz Stęszew 9 5

12. Piast Kobylin 9 5 k 
fi

Grupa III li

11 15 32:9
12 15 33:21
10 14 13:8
11 14 22:18
12 12 19:22
11 11 20-19
11 10 13:21
10 9 15:18
12 9 11:26
11 8 21:22
12 8 15:34
11 7 14:22
12 6 26:34
U 6 18:32

Obra Zb. — Unia Swarzędz 
Ogniwo P-ń — Warta II P-^ 
Stomil P-ń — Warta MiędŁ 
Olimpia II P-ń — Nielba Wąg' 
Sparta Ob. — Rogoziński KS 
Sokół Piła — Patria Buk

PIŁKARSKA KLASA A

Grupa I
Stella Gn. — Pogoń Sk. o;4
KKS II Kępno — Górnik H K. 1:0
Włókniarz Kalisz — pstrovia 3:1 
Vitcovia Witk. — Tu/covia T. 1:0

TABELA c

1. Sparta Oborniki 9 $ ś
2. Warta II Poznań 9 U,
3. Sokół Piła 9 11 ‘
4. Patria Buk 9
5. Olimpia II Poznań 9 1®
6. Obra Zbąszyń 9 1®**
7. Ogniwo Poznań 9 5
8. Rogoziński KS 9 9
9. Nielba Wągrowiec 9 '

10. Unia Swarzędz 9 h
11. Warta Międzychód 9 ®
12. Stomil Poznań 9 2
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Pracownicy poszukiwani
poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 2 
w poznaniu Plac Wolności 14 pizyjmie zaraz 
do pracy na terenie m. Poznania.
1 6-ciu kierowców na ciągnik typu „Dzik”

1 ‘ ^vmagane prawo jazdy III kat. wzgl. ąma
1 łuckie. Zarobek od 1.800,— rin 9 nnn__

Uwaga! Mieszkańcy 
SWARZĘDZA i OKOLICY
POZNAŃSKIE POWIATOWE ZAKŁADY :

torskie. Zarobek od 1.800,— do 2.000,— zł. 
8-miu ślusarzy - spawaczy wykwalifiko-

3.

' 4.

k ł

wanych. Zarobek 2.000,— do 3.000,— zł.
jO-ciu płytkarzy do układania glazury. Za 
robek od 1.800,— do 2.600,— zł.
12-tu murarzy - tynkarzy do tynków we­
wnętrznych. Zarobek od 1.800,—do 3.000,— 
złotych.
10-ciu robotników niewykwalifikowanych. 
Zarobek od 1.600,— do 2.000,— zł. K9800

PRZEMYSŁU 
w Swarzędzu, ul. 

telefon 
komunikują, że

TERENOWEGO
Armii Czerwonej 8
157 i 253
dnia 6. 10. 1962 roku

URUCHOMIŁY PUNKT USŁUGOWY 
DŁA LUDNOŚCI, BRANŻY SZKLAR­
SKIEJ W SWARZĘDZU PRZY UL.
DWORCOWEJ 1, K9988

:

I, państwowe Przedsiębiorstwo Warzywa-Owoce 
(W Poznaniu przyjmie do pracy zaraz kierow- 
। nika Sekcji Inwestycji i Remontów. Wymaga­
ne średnie wykształcenie i praktyka w inwe- 
rstycjach. Zgłoszenia należy kierować do 
i Sekcji Kadr, ul. Głogowska 218, K9931

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe „KO­
SMETYKA” w PDT w Poznaniu zaangażuje 
zaraz fryzjerkę. Zgłoszenia kierować do Ga­
binetu Kosmetycznego w PDT w Poznaniu, ul. 
Mielżyńskiego 14. Okrąglak VII piętro.

K10076

? Zakłady Mięsne — Rzeźnia w Poznaniu przyj- 
' mą do pracy:

*

— czeladników rzeźnlcko-wędliniarskich,
— pracowników fizycznych do prac maga­

zynowych,
_. rewidentów, rewldentki oraz
— strażników.

Kierowców z II wzgl. III kat. jazdy, robotni­
ków do odlewni żeliwa szarego, ślusarzy re­
montowych i maszynowych na obrabiarki 
i urządzenia odlewnicze przyjmie zaraz 
Przedsiębiorstwo Remontu i Produkcji Urzą­
dzeń Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę, w Po-
znaniu, ul. Głogowska 127. 21313g

Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny — Za­
li kładów .Mięsnych — Rzeźnia w Poznaniu, ul.
Garbary 101-111, w godz. od 8—13. K9946

K Konstruktorów z wyższym lub średnim wy­
kształceniem technicznym i praktyką, kierow- 

'cę samochodu osobowego, tokarzy zatrudni 
Zakład Konstrukcyjno-Technologiczny PIMR

Palacza c.o. z terenu m. Poznania zatrudni za­
raz Szkoła Podstawowa nr 60 w Poznaniu — 
Naramowicach ul. Rubież 20. Istnieje możli­
wość otrzymania mieszkania służbowego. Wa-
runki płacy do omówienia. 21386g

w Poznaniu, ul. Starołęcka 31. K9973
Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych w Poznaniu, ul. Buraczana 2 — 
przyjmie do pracy na terenie m. Gorzowa 
2 techników budowlanych względnie mecha­
ników na stanowisko kierowników budowy 
oraz 1 pracownika na stanowisko kierownika 
magazynów. Od kandydatów wymagana jest 
praktyka w budownictwie. Warunki płacy bar- 

, dzo korzystne. Zgłoszenia kierować pod po­
danym powyżej adresem. K10004

Inżyniera metalowca na stanowisko Z-cy dyre­
ktora d/s technicznych, wymagane minimum 
7 lat praktyki oraz kierownika Kontroli Tech­
nicznej, wymagane wyższe wykształcenie i 5 
lat praktyki względnie średnie techniczne i 8 
lat praktyki, przyjmie Przedsiębiorstwo Obrób­
ki Metali Nr. 2 we Wronkach ul. Róży Luksem­
burg 4. Płaca wg Układu Zbiorowego Przemy­
słu Metalowego. Warunki płacy i pracy do
omówienia na miejscu. K10046

Praca

RYTOSZTUKA
SPÓŁDZIELNIA PRZEMYSŁU LUDOWEGO 

I ARTYSTYCZNEGO W POZNANIU 
Rynek Łazarski 4 

zakupi 
dla Zespołu Regionalnego

FORTEPIAN
dobrej marki na płycie metalowej.

Oferty wraz z opisem instrumentu, marką 
i adresem oraz ceną mogą składać instytucje 
uspołecznione a również i osoby prywatne.

K K10126

OGŁOSZENIA DROBNE j
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna. 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 3a, parter. 20881g

Kupno
Kupię blok od samochodu 
„Hanomag-Garbus”, Ein- 
bacher, Poznań, Szelągów
ska 57. 21321g
Kupię więksźą ilość tui 
do żywopłotów. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 21329g.

Sprzedaż
Wózki dziecięce, najnow 
sze modele poleca Szcze­
pańska, Armii Czerwonej 
70 w podwórzu. 19464g
Samochody, motocykle — 
bezpośrednie transakcje z 
wyceną w każdy czwar­
tek, Poznań, Obornicka 17, 
telefon 423-87. 19627g
„Skodę” 1101 bardzo

i

Maszynę do szycia używa­
ną sprzedam. Pelagia Pło­
wieć, Poznań, Klasztorna
5/6 m. 2. 21328g
Sprzedam silnik wysoko­
prężny „Mercedes” 4 kom 
pletny, skrzynia biegów, 
9P KM, 6-cylindrowy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 21331g

Lokale
Zamienię 2 pokoje, ku­
chnia samodzielne na po­
kój, kuchnia samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 20862g
6.000 zł zapłaci małżeń­
stwo za pokój sublokator­
ski (rok). Gwarancja wy­
prowadzenia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Grunwaldzka 
19 dla 20951g. ___
Pokoje sublokatorskie

Przetargi Komunikaty
Poznańska Spółdzielnia Spożywców w Pozna­
niu , ul. Grunwaldzka 55 OGŁASZA PRZE­
TARG na kapitalny remont daebu i drobne 
roboty remontowo-budowlane w budynku 
mieszkalnym w Poznaniu przy uL Matejki 50. 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty składać należy w zalakowanych ko­
pertach do dnia 30 listopada 1962 r. Termin 
wykonania remontu do 31 maja 1963 r. Ślepe 
kosztorysy do odebrania w Dziale Inwestycji 
PSS, ul. Grunwaldzka 55, barak 7, p. 20, tel. 
611-11 w. 30. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 7 grudnia br. Zastrzega się pra­
wo dowolnego wyboru oferenta lub unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

KI0050
Spółdzielnia Pracy LUMET w Poznaniu, ul.
Dzierżyńskiego 7 ogłasza 
mont kapitalny

tokarni TUE 
rewolwerówki 
wtryskarki 30 g 
nożyc rolkowych 
prasy korbowej

PRZETARG na re-

nr 
nr

nr

In went, 
inwent. 
inwent. 
inwent. 
inwent.

SMM-052
SMM-017
SMM-088
SMM-223
SMM-048

Bliższych informacji udzieli 
Spółdzielni w godzinach od 
ty z podaniem ceny należy

Dział Techniczny 
7.15—15.15. Ofer- 
złożyć w biurze

Spółdzielni do dnia 20 października br. Prze­
targ odbędzie się w dniu 22 października w 
biurze Spółdzielni. Oferenci lub ich upoważ­
nieni przedstawiciele mogą być obecni na 
jawnej części przetargu. Oferty składać mo­
gą przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Spółdzielnia zastrzega sobie do­
wolny wybór oferenta bez podania powodu.

K1016O

Nieruchomości

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Bu­
downictwa Terenowego w Poznaniu, ul. Bał- 
tycka 10 — zatrudni natychmiast na terenie 
miasta Poznania i województwa większą ilość 
kierowców, robotników transportowych, mon­
terów samochodowych, także w zawodzie 
kowala, tokarza, malarza, elektryka. Dla kie- 
■owców i robotników transportowych możli­
wość zakwaterowania na terenie miasta Po­
znania. Z dniem 1. 11. zatrudnimy dodatkowo 
i stróżów placowych. Wynagrodzenia wg 

wkładu zbiorowego. K9975

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna, chętnie z pro­
wincji. Aleja WielkOpol-
ska 11, willa. 21573g
Stolarzy, monterów młyń 
skich przyjmie Zakład 
Remontowy Młynów. Sta 
nisław Pietraszko, Wro­
cław, Żmigrodzka 81. tel.
238-24. KI 0267

Repasarce dam stałą pra- j 
ce w dom. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 : 
dla 21335g. __
Potrzebny szlifierz pole- ! 
równik zaraz. Warsztat j 
Mechaniczny i Chromowa i 
nie Techniczne. Poznań, j 
ul. Garbary 93/95. 21350g :
Pomoc domowa na stałe i 
potrzebna. Nowy Świat 13 j 
m. 4 (koło Szpitalne!). t 

21334g;

dobrym stanie z radiem 
sprzedam Poznań, Sosno­
wa 7 m. 2. 2141 Og
Futro damskie seale w do 
brym stanie sprzedam 
korzystnie. Zgłoszenia: 
Czerwonej Armii 26 m. 6
godz. 15—18. 20854g
Sprzedam „Jawę” 250 ccm 
lub zamienię na „WSK” z 
dopłatą. Otto . Enke. 
Chełst powiat Czarnków. 

20030p
Zmechanizowany warsztat

(małżeńskie) — mieszka­
nia wyłączone — zamia­
ny poleca „Parcelo-Willa” 
Czerwonej Armii 29 . 20950g
Mieszkanie dwupokojowe 
z kuchnią i jednopokojo­
we z kuchnią zamienię na 
3-pokojowe z kuchnią, sa­
modzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 21281g. __________
Sprzedam mieszkanie wy­
łączone wraz z przyle­
głym zakładem fryzjer­
skim oraz ogrodem w Cy­
bince pow. Rzepin. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 21291g.

Domki - wille, parcele 
poleca — poszukuje Biuro 
Handlowe. Poznań, Kra­
szewskiego 9a. 20204g
Gospodarstwa, domki. par 
cele sprzedaje, poszukuje 
Nowak. Poznań, Czerwo­
nej Armii 26 m. 20, t.ele-
fon 87-95. • 20679g
Właściciel sprzeda domek 
wolny w Mosinie 120.000 
zł i parcele po 30.000 — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 21425g

Uczniów w zakresie cen­
tralnego ogrzewania i wen 
tylacji oraz spawacza na 
instalację przyjmę. Za­
kład Instalacyjny Poznań, 
ulica Marszałkowska 26,

Korespondencyjne lekcje 
języków obcych. Infor­
macje: Warszawa 1, skr.

punkcie sprzedam. Zgło­
szenia w niedzielę. Wrze­
śnia, ul. Marchlewskiego 
15 (za stadionem). 21324g

kołodziejski dobrym Pani pracująca poszuku­
je pokoju wolnego lub 
wspólnego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 , 
dla 21302g.

Sprzedam zabudowania 
gospodarcze, 3 morgi zie­
mi, dom 3 pokoje, ku­
chnia, zelektryfikowane 
blisko kolei, komunika­
cja autobusowa. Tarnowa- 
łąka 3 pow. I^eszno.

19792p

tel. 663-32. 21388g 68. K9910 Dnia 13 października 1962 r. zmarł w skutek 
nieszczęśliwego wypadku długoletni pracownik 
naszego przedsiębiorstwa

Parcelę z rozpoczętą bu­
dową łącznie materiałem, 
blisko tramwaju sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 
dla 21267g.

Sprzedam domek (w tym 
pokój, kuchnia, korytarz, 
spiżarnia, piwnica, strych, 
woda, światło), z ogrodem 
zadrzewionym przy przy-
Stanku tramwajowym
(Winogrady). Oferty z po­
daniem ceny Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
21268g.

Zgubiono zegarek „Pal­
las” dnia 12 bm. Uczciwe­
go znalazcę wynagrodzę. 
Janina Krawczyk, ul. Wi­
niarska 34 m. 3. 215?5g

W spokoju od Boga, zmarł w wieku lat 34, śp.
W dniu 12 października br. zmarła nagle, Sp.

Matylda Klimek
em. PKO

W Zmarłej straciliśmy niezapomnianą, za-

Dnia 72 października 196? r. odeszła od nas 
nasza najdroższa, pełna poświęcenia matką, 
teściowa, babcia i siostra, śp.

z Balcerskich

Józef Kunert
wsze dla nas uczynną koleżankę, dobrego czło-8wsze dla 
wieka — 
czuła się

która mimo pobytu na
czuła się zawsze związana i z nami i z naszą Rozalia Wachowiak

W Zmarłym tracimy sumiennego i wzoro­
wego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 16. 10. 
1962 r. o godz. 16 w Kościanie.

Leszek Szajkowski
O pogrzebie, który odbędzie się w środę, dnia 

17 października 1962 r. z wyprowadzeniem zwłok

ko

nil

iei

instytucją.
Zegnamy Ją z głębokim żalem.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 16 paź­

dziernika br. o godz. 16.15 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

GRONO KOLFZANFK I KOLF.GOW 
POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI

W POZNANIU 21566g

Msza św. żałobna odprawiona zostanie we 
wtorek, dnia 16 bm. o godz. 8 w kościele św. 
Jana Kantego.

Pogrzeb w tym samym dniu o godz. 14.15 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

CÓRKI, SYN I RODZINA
Poznań, Gwiaździsta 24. 21579g

ali Droga nasza siostra

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
oraz PRACOWNICY

OKRĘGOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
HANDLU OPAŁEM W POZNANIU

KI 0278

o godz. 9.30 z Lasku do Wir 
damia w imieniu

stroskanej matki
KS. JANUSZ

k/Poznania zawia-

I rodziny
SZAJKOWSKT

21637g

Sprzedam korzystnie da­
chówkę karpiówkę. In­
formacje; Włodarczak, 
Luboń, Hibnera 5 m. 3.

21338g

17 
U
13
13 
11
10
10

Marla Szymańska
pracownica Polskiego Oddziała Czerwonego Krzyża w Brukseli

zmarła w niedzielę, dnia 7 października Brukseli, mając lat 76.
W czwartek, dnia 11 bm. odbyła się eksportacja, następnie pogrzeb na 
cmentarz lxelles.

W głębokim smutku
SIOSTRY, BRACIA I RODZINA

Poznań, Antony, Seine pod Paryżem. Londyn, Otwock. 21613g
ibsb

7* 
O

K

.Dnia 13 października zakończyła swój pracowity, pełen poświęcenia 
żywot, przeżywszy lat 63. opatrzona Sakramentami św., moja najuko­
chańsza, najtroskliwsza, nigdy niezapomniana żona, matka, teściowa 
‘ babunia, śp.

.Klara Mierzyńskalt
IŁ 
12 
H 
18

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17.10 o godz. 14.45 z kaplicy cmen- 
tarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 

poznań, ul. Małeckiego 21/15.
MĄZ I RODZINA

,. Dnia 14 października 1962 r. zasnęła w Bogu, po krótkich lecz cięż- 
Kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., ukochana żona, nasza 
najdroższa matula, teściowa, babunia, siostra i ciocia, przeżywszy 
lat 78, śp.

Dnia 14 października 1962 r. zasnął w Bogu, 
opatrzony Sakramentami św., nasz ukochany 
ojciec, teść, dziadek, przeżywszy lat 89, śp.

Telesfor Rękosiewicz
Pogrzeb odbędzie się w środę. 17 bm., o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W smutku pogrążone

CÓRKI, SYNOWA, WNUKI I RODZINA
Poznań, Engla 13/3. 21632g

Dnia 14. 10. 1962 r. za 
snęła w Bogu, śp.

x Lachowskich

Maryja Kostańska
Pogrzeb odbędzie się 

17 bm. o godz. 16 z do­
mu żałoby w Piaskach 
na cmentarz w Wiel­
kich Strzelcach.

W głębokim smutku 
pogrążona

RODZINA
Piaski, Poznań, 
Wrocław

Osobnych zawiado­
mień nie wysyła się.

21590g

Dnia 13 października 1962 r. zasnęła w Bogu, 
w 94 roku życia, nasza najdroższa i najtros­
kliwsza mateczka, siostra, ciocia, babcia i pra­
babcia, śp.

z Polsakiewiczów

Aniela Domańska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 

o godz. 16.15 na cmentarzu na Junikowie.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w 

czwartek, dnia 18 bm. o godz. 7.30 w kościele 
parafialnym św. Marcina.

W smutku pogrążeni 
SYNOWIE Z RODZINAMI I 

Poznań. Plac Wolności 5, Czerwonej 
Gdynia, Krotoszyn

BRAT
Armii 28, 

21609g

Iz

dz.

KS

z Pukackich

I p.

Maria Płoszewska
x domu Szczepaniak 

zmarła w dniu 15 października 1962 r.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 

cmentarnej na Junikowie.
Msza żałobna odprawiona będzie w tym samvm 

rafii Zbawiciela przy ul. Fredry.
W głębokim

Poznań, Krasińskiego 8c.

E3

o godz. 15.45 z kaplicy

dniu o godz. 8.15 w pa­

smutku zawiadamiają
DZIECI I WNUKI 

21662g

W dniu 15 października 1962 r. zakończył swój pracowity żywot, po 
krótkiej chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz najukochańszy i najlepszy ojciec i teść, niezastąpiony dziadek, śp.

Leokadia Migaszewska Michał Mielcarek
15 
U 
U
11.
10 
10

J^grzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. o godz. 15.30 z kaplicy 
tarza na Górczynie.

śu za św. żałobna odprawiona zostanie w środę o godz. 8 w kościele 
"• Michała przy ul. Stolarskiej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MA Z, DZIECI I RODZINA

a

Pogrzeb odbędzie *?ię w czwartek, dnia 18 bm. o godz. 14.45 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA I RODZINA

21661P

Dnia 14 października 1962 r. zasnęła w Bogu, 
opatrzona Sakramentami św., po długich i cier­
pliwie znoszonych cierpieniach, moja najuko­
chańsza żona i nigdy niezapomniana matka, 
teściowa, babcia, siostra i szwagierka, prze­
żywszy lat 71, śp.

z Kaczmarków

Franciszka Gajewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 

o godz. 15.15 z kaplicy cmentarza na Juniko­
wie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄZ, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ, 

WNUCZKI I RODZINA
Poznań, Łódź. 216O7g

W dniu 15 października 1962 r. zmarł

Michał Mielcarek
długoletni prezes Zw. Inwalidów Wojennych 

PRL Oddziału w Poznaniu
W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę 1 

danego obrońcę spraw inwalidzkich.
Pogrzeb ■ odbędzie się czwartek, 18.

1962 r. o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej 
Junikowie.

Pamięć o Nim pozostanie na zawsze.

od-

16. 
na

ZARZĄD I CZŁONKOWIE 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH PRL 

ODDZIAŁU W POZNANIU

"GŁOS WIELKOPOLSKI redaguje Kolegium w składne: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki, Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław 
'©karski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy: Sekretariat redakcji: 657 76, w godz. 8—17 Redaktor naczelny 657-76 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 1 453-31. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro 

9 oszeń: RSW „Prasa , Poznań, ul. Grunwaldzka 19, tel. 452 89 1 611-21 (w. 13, 15, 21). Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzie­
lają placówki „Ruchu" i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59., m-m



Strona 5
GŁOS WIELKOPOLSKI

KALISZ — Koncert estradowy
ROGOŹNO — „W słońcu”
OSTRÓW WLKP. — „Sen nocy 

letniej”

Październik

16
wtorek

Imieniny
Ambrożego 

Gerarda,

Słońce:
wsch.: 6.17 
zach.: 17.57

Kina

Niespokojna starość Budowlany skandal w Kościanie

CHODZIEŻ —• Ceramik: nleczyn 
ne, Noteć: „Tu radio Gliwice”; 
CZARNKÓW — „Wiatr w oczy”; 
GNIEZNO — Lech: „Jazz, jazz, 
jazz”; Polonia: „Martwe dusze”; 
GOSTYŃ — „Herszt”; JAROCIN 
— „Garbus”; KALISZ — Kosmos: 
„Decyzja”; Stylowe: „Stokrotka”; 
Wolność: „Toni Sailer”; KĘPNO 
— „Okrucieństwo”; KOŁO — „Re
wia
tyk:

snów”; KONIN — Energe-
„Klątwa”

ne; KOŚCIAN —
kach”; KROTOSZYN

Górnik: nieczyn- 
,,Marcin w obło-

„Liga
dżentelmenów”; LESZNO ■— 
„Przygody Tomka Sawyera”; 
MIĘDZYCHÓD — „Światła w ok­
nach”; NOWY TOMYŚL — „Woj 
na i pokój”; OSTRÓW — Słońce: 
„Cisza, na sali operacja”; Roma: 
„Jons i Erdme”; OSTRZESZÓW 
— „Sokół stepowy”; PIŁA — 
Iskra: „Futrzany gang”; Mille­
nium: „Śpiąca królewna”; PLE­
SZEW — „Śmierć na klęczkach”; 
RAWICZ — „Księga dżungli”; 
SŁUPCA — „Ostrożnie babciu”; 
ŚREM — nieczynne; ŚRODA — 
„Przerwany urlop”; SZAMOTU­
ŁY — „Straż przyboczna”; 
TRZCIANKA — „Gdy kobieta zo 
staje sama”; TUREK — „Aby 
kwitło życie”; WĄGROWIEC — 
„Nieznany zdrajca”; WOLSZTYN 
— „Szminka do ust”; WRZEŚ­
NIA — „Sekretarz Rejkomu”.

Radio
WARSZAWA I: 7.25 — Muzyka;

7.45 — Dla dzieci; 8.50 — Między-
narodowe aktualności gospcdar-
cze; 9 — Dla klasy X; 9.30 — Mil- 
locker, opr. Mackeben — Wiązań 
ka melodii operetkowych — „Ja 
oddałem swoje serce”; 9.40 — Dla 
przedszkoli; 10 — Koncert muz. 
symf.; 11 — „Prawdziwy przyja­
ciel” — bajka Oskara Wilde’a; 
11.20 — „Wieś tańczy i śpiewa”; 
11.40 — Wiązanka mel. rozr.; 11.50 
— Z cyklu: „Rodzice a dziecko”; 
12.15 — „Rolniczy kwadrans”; 12.45 
— „Na swojską nutę”; 13 — Dla 
dzieci; 13.30 — Mel. rozrywkowe; 
13.40 — Pieśni różnych kompozy­
torów; 14.15 — „Radiostacja har­
cerska”; 14.30 — Moz. mel. rozr.; 
15.10 — Dla młodzieży szkolnej; 
15.30 — Soliści z orkiestrą; 16.05 — 
Radiowa skrzynka muz.; 16.30 — 
Z życia ZSRR; 17.05 — Fel. eko­
nomiczny; 17.15 — Koncert Orkie 
stry PR; 18 — Tyg. fęl. Red. 
Spoi.; 18.10 — Radiostacja młodo 
ści; 18.30 — Kurs nauki jęz. ros.; 
18.45 — Skrzynka Ubezpieczeń Do
browolnych; 
koncert; 20.26 
„Dżamila” —

19.05 — Wieczorny 
— Sport.; 20.30 —

słuchowisko
opow. Czingiza Ajtmatowa, 
kład K. Latoniowej; 21.30 — 
czór rozrywkowo-taneczny.

wg. 
pęze 
Wie-

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7 — Muzyka; 8.35 — 
Przegląd prasy literackiej; 8.50 — 
Gra Polska Kapela; 9.20 — Orkie­
stra rozrywkowa; 9.45 — Kurs 
nauki jęz. ang.; 10 — „Jarmark 
cudów”; 11 — Fragmenty z oper 
Mozarta i Wagnera; 12.50 — „My 
i nasze dzieci”; 13.05 — Parafrazy 
walców — gra Piotr Łoboz — for­
tepian; 13.25 — „Dwie królowe” 
ode. 2 powieści J. Ignacego Kra­
szewskiego; 14.45 — Dla dzieci; 15 
— Gra Zespół „Albatros” — soli­
ści — Regina Bielska i Bogusław 
Wyrobek — piosenki; 15.30 — Dla 
dzieci; 16.25 — Fel. B. Koguta; 
16.35 — Orkiestry rozr. 1 soliści; 
17.12 — „Za Odrą i Nysą” — audy 
cja Janusza Matuszyńskiego; 17.40 
— Gra orkiestra Adalberta Lutte- 
ra; 18.50 — Uniwersytet Radiowy; 
19.30 — Kalejdoskop kulturalny; 
20 — „Spotkanie z pisarzem” — 
ald. w opr. Włodzimierza Gosz­
czyńskiego; 20.15 — Zespoły i so­
liści w muz. jazzowej; 20.40 — Fe
lieton Piotra Kuncewicza pt. 
rał największej przygody”;

„Mo 
21.27

— Sport.; 21.40 — Nowości Pol­
skiego Wyd. Muz.; 22 — Uniwersy 
tet Radiowy; 22.15 — Kronika 
studencka; 22.30 — Wieczorny 
koncert kameralny; 23.05 — Muz. 
rozrywkowa i tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ: 17.25 Pr ogram

dnia (lok.); 17.30 — Dla dzieci: „W 
świecie fizyki” (W-wa); 18 — Film 
z serii „Klub Myszki Miki” (lok.); 
18.30 — Program muzyczny — 
„Koncert w Bazarze” (Poznań); 
19.05 — Film seryjny: „Co dzieci 
ryzykują życiem” (lok.); 19.30 —
Dziennik (W-wa); 
noc (W-wa); 20.05

20 — „Dobra- 
— Reportaż —

„Cena świadectwa” (W-wa); 20.30 
— „Telewizyjna witryna” (lok.);
20.35 — Film fabularny produkcji
czechosłowackiej ,Przeżyłem
swoją śmierć” — doz w. od 1. 16 
(lok.).
KATOWICE: 17.15 — .„Telewizja 
Katowice Informuje...”; 18 — Pu­
blicystyka kulturalna; 20.35 — 
„Otello” — film fab. (radź.) od 
łat 16.

Ważne dia osób starających się o rentę

Na ogół z udowodnieniem uprawnień do renty obywatel 
me powinien mieć większych kłopotów jeśli skrupulatnie 
gromadził dowody zatrudnienia za cały okres lub kiedy sa­
ma okoliczność wykonywania pracy najemnej nie budziła 
wątpliwości. Jednakże w naszym bogatym i złożonym życiu 
tych najprostszych „podręcz nikowo” jasnych sytuacji jest 
stosunkowo niewiele.

Wystarczy powiedzieć, że 
np. najczęstszą przyczyną od­
mowy przyznania świadczeń 
z tytułu renty starczej jest 
nieudowodnienie wymaganego 
okresu zatrudnienia (zasadni­
czo 25 lat u mężczyzn i 20 lat 
u kobiet, chyba, że zaintere­
sowany ukończył wiek star­
czy później niż w ciągu 5 lat 
od ustania zatrudnienia i wte 
dy wymaga się 35 lat zatrud­
nienia u mężczyzny i 30 lat u 
kobiety). Statystyki odnoto­
wują blisko 1/3 odmów w sto 
sunku do wszystkich wnio­
sków rozpatrywanych przez 
ZUS. W wielu wypadkach cho 
dzi o niemożność przedstawię 
nia oryginalnych dowodów za 
trudnienia, choć trafiają się 
przypadki różnych matactw. 
Stąd też nieraz konieczność 
wnikliwego badania materiału 
wyjaśniającego przez organ 
rentowy (ZUS), czy tym bar­
dziej odwoławczy: Radę Nad-

Takich i podobnych trud­
ności przy „uruchamianiu” 
świadczeń, szczególnie pracow 
nikom wiejskim, napotyka się 
wiele. A przecież w okresie 
rządów kapitalistyczno-obszar 
niczych ta właśnie grupa za­
trudnionych była szczególnie 
wyzyskiwana i upośledzona. 
Dopiero w Polsce Ludowej w r. 
1946 dekretem z dnia 8. 1. 1946 
wprowadzono ubezpieczenie 
chorobowe i emerytalne robot 
ników rolnych i uchylono od­
rębne prawo dzielnicowe, do­
tyczące ubezpieczenia emery­
talnego robotników rolnych w 
województwie poznańskim i 
pomorskim.

Wielka gmatwanina przepi­
sów, dopełnia reszty. Kiedy

podarstw rolnych” o rocznym 
przychodzie szacunkowym u- 
stalonym dla wymiaru podat­
ku gruntowego na kwotę niż­
szą niż 9.680 zł — nie zawie­
sza się prawa do renty, nato­
miast w połowie zawiesza się 
świadczenia rencistom, którzy 
by posiadali roczny przychód 
szacunkowy od 9.680 zł do 
14.520.- zł. Powyżej sumy 
14.520.- zł prawo do renty ule 
ga całkowitemu zawieszeniu.

W każdym razie w przypad 
kach wątpliwych lepiej pora­
dzić się wprost w terenowej 
placówce Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych, niż wysłu­
chiwać „mądrych rad” i po­
padać w konflikt z prawem. 
Jest bowiem rzeczą jasną, że 
podobnie jak należne świad­
czenia każdy uprawniony o- 
trzyma, tak niesłusznie pobra 
ne pieniądze trzeba zwracać 
— a często uzbiera się tego 
spora suma.

MARIAN RAWIK

Z bhp
praca miała charakter stały, azorczą albo Sąd Ubezpieczeń 

Społecznych. Jedno jest nie­
wątpliwe, każdy komu się kreślić już w momencie skła- 
swiadczenia należą otrzyma 
je — choć nieraz droga do te­
go żmudna i zawikłana. Poza

kiedy sezonowy — trzeba o-

W Czempiniu wybudowano nową szkołę i to w ten spo, 
sób, że po ulewie suterena zamieniła się w pływały.

W kostrzyńskiej nowej szkole szklane ściany pasażów 
rytarzowych podczas deszczu siączą kroplami na posadzk 
Trzecia nowa szkoła w Kościanie także „chlubi się” 
niedoróbkami.
Tę ostatnią oddano do użyt­

ku przed dwoma laty. Główne 
drzwi wejściowe zapiera się 
tam deskami, gdyż zasuwy nie 
funkcjonują. Szyby do ram o- 
kiennych przymocowano ki­
tem i farbą; pomysł okazał się 
naprawdę... do kitu, bo przy 
wichurze kilkanaście szyb wy 
leciało. Szczęście, że tych burz 
wichrowych nie było więcej, 
szkołę pozbawiłyby w ogóle 
okien. Nie mówimy o posadz­
ce lastrikowej. Kierownika 
szkoły krew zalewa, gdy po 
niej chodzi. Tynk pod okna­
mi ma już zacieki i pęka, bo 
źle zabezpieczono zewnętrzne 
parapety okienne.

W sali gimnastycznej lada dzień 
zwali się kosz do koszykówki, tak 
mocno został wmurowany. Ramy 
z siatką, zabezpieczającą okna, 
grożą wypadnięciem, gdyż założo­
no je w zaprawę murarską. Nie 
można zainstalować dźwigara

niedostatecznie

tym życie nie skąpi nam prze 
różnych niespodzianek.

„Do wójta nie pójdziemy, doga­
damy się po dobra woli i może 
Pan tu zostać i pracować”. Tak 
niewątpliwie rozpoczęła się histo­
ria (jedna z wńelu) zatrudnienia 
ob. A. S. u prywatnego pracodaw­
cy rolnego w Wielkopolsce. 
czątkiem zatrudnienia był rok 
kiedy to inwalida wojenny 
A. S. zgłosił się do pracy w 
spodarstwie wdowy ob. M.

Po- 
1940 
ob. 
go-

skierowany tam przez ówczesny 
„Arbeitsamt”. Pracownikiem był 
starannym, skoro zatrudnienie 
trwało do r. 1960. Dla celów ren­
towych wystarczyłby sam fakt za 
trudnienia (oczywiście w okresie 
powojennym również potrzebne 
byłoby zgłoszenie do ubezpiecze­
nia — co jest obowiązkiem praco­
dawcy), gdyby nie to, że praco- 
dawczynię i robotnika połączyły 
nie tylko sprawy zatrudnienia...

W każdym razie związek nie zo­
stał zalegalizowany w sensie pra­
wnym, chociaż — jak później ze­
znawali świadkowie — gospodar­
stwo domowe prowadzono wspól­
nie. W każdym razie ob. A. S. 
przestał pracować i wyprowadził 
się do G. Pozostało otwarte za­
gadnienie renty inwalidzkiej. T 
wtedy wybuchła bomba: ob. A. S. 
nie był ubezpieczony. Mało tego, 
w pierwszej fazie postępowania 
ZUS uznał go za współgospodarza 
ziemi, a nie pracownika najemne­
go. Decyzja nawet się uprawomoc­
niła. Na szczęście była jeszcze 
sprawa sporna o wynagrodzenie 
za pracę, popierana przez Zarząd 
Okręgowy Związku Pracowników 
Rolnych przed Sądem Powiato­
wym w K. Pracodawczym ob. M. 
N. wobec przedłożonych dowodów 
zawarła ugodę ze swoim byłym 
pracownikiem i zgodziła się wy­
płacić „ciepłą ręką” 30.000 zł. Ta 
okoliczność przesądziła o możliwo­
ści wznowienia postępowania 
przed Radą Nadzorczą ZUS, po­
nieważ tymczasem odmówiono 
przyznania ob. A. S. renty inwa­
lidzkiej. Po przeszło półtorarocz­
nej procedurze, — ustalono fakt 
zatrudnienia najemnego ob. A. S.; 
uboczne momenty, natury roman­
tycznej, nie odegrały zasadniczej 
roli.

dania wniosku rentowego. Ma 
to istotne znaczenie przy za­
liczaniu i obliczaniu okresów 
zatrudnienia. Chociaż i tu są 
jeszcze sprawy nie w pełni wy 
jaśnione. Dopiero bowiem u- 
stawa sejmowa z 28. 6. 1962 r. 
uregulowała ostatecznie zagad 
nienie zaopatrzenia emerytal­
nego członków Rolniczych 
Spółdzielni i Produkcyjnych 
oraz ich rodzin i domowni­
ków. Sprawa świadczeń dla 
właścicieli tzw. gospodarstw 
podupadłych i członków Rol­
niczych Spółdzielni Produk­
cyjnych wymaga odrębnego 
omówienia.

Wiele nieporozumień i to 
ciężkich w skutkach praw­
nych, a przede wszystkim fi­
nansowych, powoduje sprawa 
zawieszalności uprawnień ren 
towych. Zasadnicze postano­
wienia w tej sprawie zawarte 
są w Rozporządzeniu Rady 
Ministrów z dnia 6. 5. 1958 r. 
Ostatnio jednak dla osób „bę­
dących właścicielami, posiada 
czarni lub użytkownikami gos

Społeczne przeglądy stanowisk pracy w poznańskich 
PGR-ach przyniosły bogate rezultaty. Akcją tą obję­

to 485 zakładów, przy czym dla sprawnego jej przebieg- po­
wołań© 433 społeczne komisje, które rozwinęły ponadto sze­
roką działalność profilaktyczną, prowadząc pogadanki z za 
kresu BHP oraz instruując w zakresie sanit. higienicznym.

Kampania ujawniła szereg 
braków, których usunięcie po 
zwoli zmniejszyć liczbę wy­
padków, zmienić na lepsze wa 
ranki pracy robotników rol­
nych. M. in. stwierdzono po­
ważne usterki w urządzeniach 
zabezpieczających przy 1.040 < 
różnego rodzaju maszynach, z 
tego przy 170 urządzeniach 
poruszanych energią elektry­
czną. Zakwestionowano dalsze 
użytkowanie blisko 700 budyń 
ków, magazynów, warsztatów, 
w tym ponad 100 budynków 
mieszkalnych. Ujawniono rów 
nież że 185 traktorów w tym 
57 ciągników „Zetor” K-25, 
nie posiadało rejestracji, 65 
traktorzystów nie miało odpo­
wiedniego prawa jazdy, a 149 
nie było przeszkolonych w za­
kresie BHP. Na dobitek admi 
nistracja nie zgłosiła 20 wy­
padków przy pracy i nie wy­
konała 193 zaleceń uprzednio 
wydanych przez techniczne­
go inspektora pracy.

Komisje dokonawszy gospodar­
skiego przeglądu własnego „pod­
wórka” zadecydowały, że koniecz 
nie trzeba przeszkolić przynaj-

mniej 9.000 osób w tym 177 kie­
rowników zakładów, zaś na po­
prawę stanu BHP przeznaczyć ze 
środków finansowych zakładów 
na lata 1962/63 około 23 mil. zł, a 
więc o 3O‘/« więcej niż wynoszą do­
tychczasowe nakłady na ten cel.

(y)

W Raszkowie - najlepiej
Już we wrześniu Gromadzka 

Rada Narodowa w Raszkowie ja­
ko pierwsza w powiecie ostrow­
skim zameldowała o wykonaniu 
rocznego planu zbiórki na Spo­
łeczny Fundusz Budowy Szkół w 
100.8 proc. Ofiarni raszkowianie 
zebrali 193.6 tys. zł. Za przykła­
dem gromady poszło i miasto
Raszków wykonując w 
mym dniu swój roczny
ino proc.

Niestety, nie 
idą w ślady 
plan powiatn

wszystkie

tym sa- 
plan w

gromady
Raszkowa. Roczny 
zbiórki na SFBS

wykonany został co prawda 
dzień 1 bm. w stopniu dość 
brym __ 72 proc., ale wydaje 
że szereg prezydiów GRN

na 
do- 
się, 
nie

przykładało do tej społecznie waż­
nej akcji, należytej wagi. Należą 
do nich: GRN Strzyżew — 23,1 
proc, planu, Boników — 28.1 
proc., Wielowieś — 28.3 proc, (rj)

Pszenica

Sami budu:ą 
Wiejski Dom Kultury

Trwałym pomnikiem otwar­
cia tegorocznego sezonu kul- 
turctlno-oświatowego 1962/63 
w powiecie słupeckim jest 
rozpoczęta w ub.‘miesiącu w 
miejscowości Pokoje (groma-
da Cienin Zaborny) bu-
dowa Wiejskiego Domu Kultu 
ry. Jest to pierwsza tego ro­
dzaju inwestycja realizowana 
w powiecie.

Wiejski Dom Kultury bu­
dowany jest systemem gospo­
darczym — w ramach! czynu 
społecznego miejscowej lud­
ności oraz przy wydatnej po­
mocy Prezydium GRN. Koszt 
budowy wyniesie 150.000 zł. 
W bieżącym roku nastąpi od­
danie budęwy w stanie su­
rowym. Oddanie do użytku, 
przewiduje się w przyszłym 
roku na Święto Odrodzenia 
Polski Ludowej — 22 Lipca.

O strukturze zasiewów zbożowych mó­
wi się i pisze w naszym kraju od daw­
na. Pracując na gospodarstwie ojcow­
skim, od najmłodszych lat interesowa­
łem się tym zagadnieniem. Czytałem 
dużo i słuchałem pilnie co mówili do­
świadczeni rolnicy. Przed 10 laty dosze­
dłem do wniosku, że na naszej ziemi III, 
IV i V klasy można i należy siać więcej 
pszenicy. Po pierwszych próbach, uwień­
czonych doskonałymi wynikami, utwier­
dziłem się w tym przekonaniu. Od tego 
czasu uprawiam pszenicę z dużym za­
miłowaniem.

Co o tym zadecydowało? Przede wszy­
stkim wydajność z hektara i korzyści 
finansowe, czyli podwójne efekty. Żarów 
no w skupie obowiązkowym, jak i wol­
norynkowym pszenica ma zawsze wyż­
szą cenę niż żyto lub inne zboża. Poza 
tym żyto wyda w najlepszym razie — 
w warunkach glebowych naszej wsi — 
po 24 kwintale z hektara, gdy pszenica 
bez specjalnych wysiłków po 36,38 i 40 
kwintali.

Na naszym gruncie uprawiamy psze­
nicę — od 10 lat. Po cztery hektary każ­
dego roku — dwa ozimej i dwa jarej. 
Zbieramy średnio po 38 kwintali z hek­
tara. Wbrew opinii niektórych rolni­
ków, jakoby pszenica jara gorzej plono­
wała niż ozima, twierdzę, że tak nie jest. 
U mnie właśnie jara lepiej plonuje — 
zależnie od pogody i przeplonu. A moż­
na wyciągnąć jeszcze więcej, przy dal­
szym ulepszeniu agrotechniki, przy zwię­
kszeniu nawożenia. Nigdy nie mówię, ze 
to już jest najwyższa granica osiągnięć 
produkcyjnych. Są również nowe od-

gimnastycznego, bo ściana nie », 
trzyma naporu. Mimo, że proi»? 
przewidywał oświetlenie wmog^ 
wane w sufit, założono lampy tl 
kie same, jakich poszukują r0|tj 
cy do obór i chlewów. Jedna' 
tych lamp runęła, poszkodowani' 
go młodego człowieka trzeba L 
ło wynieść z sali. Sądzić moż^ 
że następne lampy też się Ur^

Dwa lata trwają starania kb 
równika szkoły o zlikwidowani! 
brakoróbstwa. Niestety, bez sku; 
ku. Okazuje się, że n i e m a 
n e g o, bo kierownictwo leszczyi 
skiego przedsiębiorstwa budowy 
ctwa terenowego ciągle się żmii, 
niało. Nie ma też odpowiadaj 
cych za nadzór. Ba — tablica in, 
formująca, kto projektował, kii 
wykonywał i kto nadzorował , 
znikła w swoim czasie.

Szkoła kosztowała około | 
min zł; wszystko jedno czy i 
były pieniądze ze skarbu paj, 
stwa, czy ze Społecznego Fm 
duszu Budowy Szkół — jj. 
den i drugi ‘pieniąj, 
jest społeczny i na, 
wszystkich o b c lu 
dzi, jak został wyki 
rzystany. Obchodzi ni 
także marnotrawstwo materi 
łów budowlanych, czasu i 5
ludzkich. To 
nasz majątek

Dziwić się 
kor obów nie

przecież taki 
narodowy.
należy, że bra 
pociągnięto d

odpowiedzialności. Trudu 
zgodzić się z twierdzeniem, 2 
nie można sprawców znalei 
Jest to tylko dowód pobłaża 
nia. W imieniu opinii public 
nej domagamy się równocze 
nie jak najszybszego zlikwid 
wania wszystkich niedociąj 
nięć budowlanych w kościai 
skiej szkole.

Leży to nie tylko w inten 
sie szkoły, jako gmachu, let 
także w interesie wychowat 
czym uczęszczających do t( 
szkoły dzieci. Nie wolno sta1 
szym dawać złego przykład;

J.P,

Ze starych papierów
powstają

WE KSIĄŻKI
zbieraj makulatur!

korzystne hobby
miany, bardziej plenne. Ja dotychczas u- 
prawiałem Ostkę Kleczewską. Zyta sieję 
również 4 hektary, ale w następnym roku 
zmniejszam do 3, a za to podwyższam 
pszenicę do 5 hektarów.

Teraz pragnę powiedzieć coś nie coś 
o agrotechnice i nawożeniu. Otóż psze­
nicę ozimą sieję zawsze po ugorach. 
(Ugorami nazywamy tu te części pól, na 
których rośnie koniczyna, lucerna lub 
inne motylkowe.) Po zbiorze koniczyny
i grochu na nasienie, puszczam od razu 
kultywator systemem krzyżowym. Potem 
głęboka orka i — jeżeli gleba jest zbyt 

' pierścieniowy.pulchna — stosuję wał 
Obornika nie daję, gdyż 
niem — po motylkowych 
wożenie mineralne.

— moim zda- 
wystarczy na-

ziarna rozrzu-Tydzień przed siewem 
cam po 200 kg superfosfatu na hektar.
Następnie bronuję i wysiewam ziarno w 
rzędach o rozstawie 12 cm. Po siewniku 
lekka bronka. Na tym kończy się jesien­
na robota wokół pszenicy. Wiosną roz­
siewam pogłównie po 200 kg soli pota­
sowej na ha. Gdy już jest dość ciepło 
puszczam lekką bronkę. Za 14 dni, kiedy 
rośliny zaczynają ruszać, drugi raz lekka 
bronka. Przedtem jednak rozsiewam sa­
letrę amonową, po 100 kg w przeliczeniu 
na hektar. Lekkie bronowanie pomaga 
roślinom w wegetacji, gdyą ziemia, nie 
skorupieje, dzięki czemu powietrze ma 
swobodniejszy dostęp do korzeni.

Tyle o pszenicy ozimej. Jarą sieję zwy­
kle po burakach i ziemniakach. Zaraz po 
ziorze okopowych dokonuję orki na 
24 cm głębokości i pozostawiam na zimę 
w ostrej skibie. Wiosną natomiast, gdy 
tylko ^iemia zabieleje, aby przerwafe

podsiąkanie i wyparowywanie woi 
puszczam włókę, która wygładzając P 
wierzchnią, pozwala zatrzymać jak D» 
więcej wilgoci w głębszych warstwa' 
Po 200 kg superfosfatu i 200 kg soli ? 
tasowej na hektar, to przedsiewne na? 
żenie mineralne. Następuje bronował 
broną ciężką, o ostrych zębach i sr 
ziarna. Jak zwykle po siewniku przyd 
dzi lekka bronka, najczęściej dwa n ’ 
w odstępie 10-dniowym. Około 100 S 
nawozu azotowego na hektar rozsiew J 
pogłównie.

Sprawa chwastów. Pszenica ich * J 
dzo nie lubi. Walkę z chwastami pro’ K 
dzę środkami chemicznymi, w ilości! g( 
przewidzianych przepisami i wskaz® $ 
kami Stacji Ochrony Roślin. Rozpylą 
wypożyczam z Kółka Rolniczego, kti g 
go jestem członkiem i udziałowcem f s, 
ku maszynowego. W bieżącym roku 
przykład pojawiła się w pszenicy « 
ognicha. Jednorazowe opylenie zniszC 
ło ją doszczętnie. Pszenica pozostała 
sta aż do żniw. „

., li
Chcę jeszcze dodać, że chociaż zw $] 

mojej pszenicy jest dobre i zdrowe, 
mieniam je co drugi rok na ziarno K j 
lifikowane w stopniu I odsiewu. WK 
roku udało mi się dostać oryginał. ' $] 
dziewam się więc lepszych zbiorów g 
dotychczas. Moim kolegom-rolnikon1 
radzę wymieniać co dwa lata ziarnf 3 
siewu. I nie tylko pszenicę, ale także 
to, jęczmień 1 owies. Jeżeli z 4 hek^^ 
żyta uzyskuję prawie 100 kwintal 
na pewno w dużej mierze zasługa 
lifikowanego ziarna siewnego.

STANISŁAW KUJA^h
Pysząca, pow. Śrem

Di


